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Ogłoszenia dwukoiurowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termin druku łdnimfrriiata sja 
odpowiada - P K (I Nr 683(19 

Kto strzelał pierwszy? 
Drugi dzień procesu komisarza Biedrzyńskiego? 
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Berl in. 8. 1. (Od wł. kor.). Wczoraj 
drugim dniu procesu polskiego korni-

arza iiranicznego Adama Biedrzyński;; 
o. rozprawa toczyła się przeważnie 
rzy drzwiach zamkniętych Prokurator 
a«el oskarżenie swoje opiera na vvy-
ikach dochodzenia polsko-niemieckiej 

komisii mieszanej, 
i f ó w n ą role zdaniem prokuratora miał 
}degrać Bruno Pude. Niemiec zamiesz­
kały w Polsce. Zaofiarował on ś. p. Le­
s i e w i c z o w i dostarczenie imformacyj o 
abrykacj i niemieckich masek gazo-

ych. 
lnformacyj tych miał dostarczyć ko­

misarz niemieckiej po! ;cji krymina'pc; 
jw Kwidzyniu Stullich. Prokurator \ a -
p i wywodz i , że przełożony StulFcba 
komisarz Hartman śledził swego pod­
władnego i kiedy w dniu 24-tym maja 

[Biedrzyński i Leśniewicz 
przekroczyl i Branice 

celu spotkama s ;e ze Stullichem. Hart 
• n a n wyskoczy ł z zasadzki w towarzy­

stwie 10-ciu urzędników i usiłował 
fvvszvstk:ch aresztować. Wywiąza ła s ;ę 
|»trzelan ;na w czasie której komisarz 
J-eśniewicz został zabity. Ważną rolę 
P t y m procesie odgrywa pytanie, kto 

acząf pierwszy strze'ać. Komisarz B>'e 

E G O N SIOSTRY KRÓLA JER7FGO. 

H4M 

drzyński 
przeczy kategorycznie 

jakoby z r o b ł użytek z broni, nie zauwa 
żył on również aby strzelał ś. p. Leśnie 
wicz. Świadkowie oskarżenia zernawali 
jakoby oskarżony wypytywał ich o nie 
mlockich wojskach ko l cowych . Proces 
"o t rwa tydzień 

Psssżer w szafe 
wagonu bagażowego. 
Berl in, 8. l . . ( 0 d wł . kor.). W szafi? 

wagonu bagażowego w pociągu Warsza 
wa — Paryż odkryto na miejscowym 
ci,voreu śląskim pasażera „na gape' . 
Jest n ;rn 2,3-letni Wincenty Wojtulewiez 
7 Warszawy. Przesłuchany przez poli-
•wje ;eznał że 

ma rodziców w Alzccj i , 
k tórych koniecznie chce odwiedzić. 

Bohaterski czyn Kaliskiego oficera. 
Trag czna rozrywka dwu bezrobotnych. 

Łódź. 8 stycznia. W dniu wczoraj­
szym w godzinach rannych w Kaliszu 
wydarzy ł sie tragiczny wypadek k tóry . 
gdvbv nie odwaga oficera pułku stacjo­
nowanego w Kaliszu porucznika Inbloń 
skiego, mógł był pociągnąć za sobą 

dwa życia ludzkie. 
Wnohliż i t b"dvn'cn t ^ t n t . orzed bui-

E s ł c a t c f r a w ł o s k a o r a s ^ S j y l a i d o B r a ^ y l f l . 

rem zapomngowetn oczekiwali na wy­
płatę bezrobotni. 

Dwaj z oczekujących Ludwik Sko­
wroński i Wincenty Łysiak, dla rozgrz* 
nia sie weszli na lód rzeki Prosny i z t - 1 
częli sie ślizgać, mimo przestrós ze t * r« -
r.y innych b::zrob. tn?ch. 

W pewnej chwi l i lód sie załamał. —• 
Skowroński i t y s i a k zaczęli tonąć. NiW 
7. bezrobotnych me miał odwagi pośpie­
szyć na ratunek. Jeden z tonących Win ­
centy Łysiak znikł pierwszy 

pod lodem. 
W kry tycznym momencie ukazał sił 

porucznik Jabłoński. Rozejrzawszy się 
w sytuacji dzielny oficer z rzuc iwszy** 
siebie płaszcz i mundur, skoczył na po* 
moc tonacvm do lodowatej wody. W y ­
dobyty Skowroński wskazał rniejmi 
ood lodem, gdzie znik ł Łys iak. 

Porucznik Jabłoński dał ponowię 
nurka \v wode i z narażeniem własnejfo 
życia wydoby ł również z głębi Łys ia to 
By ł on już nieprzytomny, dzięki jednak 
natychmiastowej pomocy lekarskiej 

przywrócono co do życia. 
Obu bezrobotnych przewieziono do> 

szpitala. 
Dzielnego wybawcę robotników — 

porucznika Jabłońskiego również prze­
wieziono na kuracje do prywatnego mic 
szkania. 

Bohaterowi dnia mieszkańcy Kalisza 
zgotowali wie lką owację. . 

W dniu wczorajszym wylądowała eskaćra I sukcesie wywołała olbrzymi entuzjazm w ca-
10 włoskich hydroplanów to przebyciu Atlanty- łych Włoszech. Po lewej stronie widzimy hy-
ku w brazylijskim porcie Natai. w i e 5 ć 0 t y m I d r o p | a n ministra Balbo, pod którego dowódz-

j łwem lot się odbywał. Po prawe] minister Bal­
bo (x) wśród towarzyszy lotu. (h) 

Plan likwidacji kryzysu 
BEZ REDUKCJI PENSYJ URZĘDNICZYCH. 

Pierwszy atak na froncie walki gosoorlarcze 

onad Snica 

ountu. 
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Księżna Fife 
*»"<s*a siostra króla anielskiego, zmarła 

przeżywszy 6 4 , a t J L J e d n a z j e j c o r e k j e s t t o n 9 

księcia Connausht. druga zaś wyszła zamaź za 
amerykańskiego miliardera Carnegie. (h) 

:o: -

Warszawa, 8. 1. (Od wł. kor ̂  — W y ­
si łk i naszych władz opracowujących środ 
k i zaradcze i plany kampanji gospodar­
czej zmierzają do usunięcia 

nadmierne; rozpiętości 
między cenami płodów ro ln i r rych a ce­
nami produktów przemysłowych, C7.yli 
przeciw t. zw. „nożycom". Jedynym moż­
l iwym środkiem realizacji tego postulatu 

Rokowania o wielką pożyczka francuską 
zostaną sfinalizowane w styczniu. 

Warszawa. 8. 1. (Od wł . kor.). To-
czŁ^t się w Ministerstwie Komunikacji 
rokowania z przetlstawieielami francu­
skiego koncernu Schneider — Crezot o 
Przejecie i wykończenie budowy 

wielkiej magistrali węj i lowel 
Śląsk — Gdynia s 3 i u * w chwiili obecn.'j 
&o<{ caleko zaawansowane. Na codz'en 
nych konferencjach z Przedstawicielami 

omawiane są VYVPOITINLANCSO koncernu 
ściślejsze warunk i 

udzielenia pożyczki 
oraz iorma jej zabezpieczenia, którą be 
d/ic oddanie w dzierżawę Gdyni kon­
sorcjum francuskiemu. Oczekiwać nale­
ży, żt rokowana zostaną sfinalizowane 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca. 

leżącym w dyspozycji rządu jest 
obniżenie cen 

na wyroby przemysłowe. 

Pogrzeb marszałka Joffre'a. 

i s im w » , . . 

Rzpl ter Potsk ei. 
Warszawa, 8. 1. (Od w ł . k.). Wczo­

raj po południu miss Johnson podejmo­
wana była w Aeroklubie Rzeczpospoli­
tej Polskiej. Na przyjęciu obecni byl i 
&rłońkow:e ambasady angielskiej oraz 
wybi tn i lotnicy polscy. 

XX 

Welkfe exsosś 
mźn:słra Zaleskiego 

w n a d c h o d z ą c ą s o b o t ę . 
Warszawa, 8. 1. (Od wł. kor.) — M i ­

nister spraw zagranicznych 7aleski sta­
nie w soblę 10 b. m. pr?.ed komisją spraw 
zagranicznych Sejmu i wygłosi 

wielkie expose 
o aktualnych zagadnieniach pol i tyki mię­
dzynarodowej i wewnętrznej w związku 
z nadchodzącą sesją Ligi Narodów. 

Ks. ksnsnik Sarejko 
zaproszony do 

W a r s z a w y . 
Warszawa, 8 1. (Od wł . kor.) — Ks. 

kan. Serejko, prob. parafji Krasnosielce, 
który tak serdecznie zaopiekował się lo-
tniczką Amy Johnson po wypadku zo­
stał zaproszony przez ambasadę angiel­
ską do Warszawy. 

Akc j i rządu w tym kierunku towarzy 
?zyć powinien wzrost wydajności ryn­

k ó w wewnętrznych, to też polski pian l i 
kwidacji „nożyc" obejść się musi bez 

redukcji pensyj urzędniczych. 
Na froncie gospodarczym szykuje się 

więc ostre pogotowie. W przewidywanej 
akcji doniosłą rolę ma odegrać obecny mi 
nister przemysłu i handlu Prystor. Naj­
bliższe dni przyniosą wyjaśnienie planów 
i zamierzeń rządu. Posiedzenie komisji go 
spodarczej ministrów wyznaczone na ju­
tro, przyniesie szereg brzemiennych w 
skutki dccyzyj. 

Xmy JOHNSON w W ;>rs;-.i\s Ie wśród przedstaw* 
ciel) prasy polskiej I : .''graniczne]. 

Dziecko w płonącej kołysce. 
Karygodny czyn n erozważnei matki. 

Warszawa, 8. 1. (Od wł . kor.) — W ło małą lampkę naftową, która sp«(Ua 
domu nr. 36 przy ulicy Młynarskiej wy- wprost do stojącej obok kołyski . ;Ja 
darzył się wczoraj tragiczny wypadek. 1 krzyk dziewczynki, przestraszonej wvou 
Lokatorka tego domu Marja Skrzybow- 'chem pożaru sąsiedzi wyrąbal i d rzw i^B** 
tka, wychodząc z mieszkania, gien ugasili. Niestety kołyska spłonęła. • 
zamknęła na klacz dwoje małych dzieci, | w niej w strasznych męczarniach 
dwuletnią dziewczynkę i 8-miesięcznego skonał 
synka w kołysce. Dziecko starsze ba- 8-raiesięczny synek nierozważnej m* !k i 
wiąc się przy stole w pewnej chwil i straci I 

Zaburzenia stroikowe w Zagiąblu Ruhry. 

Udekorowana 
' r e a . (ti sztandarami kaplica w St. Cyrskad odbył sie wczorai pogrzeb maiszalka Jof-

Dla uniknięc ia pomyłek przy 
przesyłaniu go tówk i pocztą l ub 
przez P. K. O. upraszamy o 
łaskawe wyszczególnienie, na 
jak i cel wysłana gotówka jest 
przeznaczona 'ogłoszenia, pre­
numerata, of iary i t p.) 

Podczas strajku górników w zagłębiu Rubry 
proklamowanego pod egida komunistów, doszło 
do krwawych starć z policja, podczas których 
kilkanaście osób zostało zabitych. 

Berlin, 8 stycznia. Interwencja ministra dr. 
StoegerwaMa w załamu w Zaełebiu Wuhrv nie 

przyniosła żadnego pozytywnego reztiJatu Mi­
nister Stoegerwald powrócił do Berlna | ma 
zamiar ustanowić specjalnego zasfępo dla wy» 
darzą orzeczenia w sprawie wysoko- plac roj 
botniczvna^ 



W piątek dn. 9 stycznia r. b. o godz. 7.39 rano odbędzie się w 
| Kościele Paraf ja lnym Św. Józefa nabożeństwo żałobne za spokój duszy 

Aleksandra Kraśniańskiegt> 
d z i e n n i k a r z a - l i t e r a t a , s ł u c h a c z a 5V k u r s u p r a w a U n . W. 

C Z Ł O N K A R E : A K C J I „"ECHA" 
O czem zawiadamiają k rewnych i życz l iwych pamięci Zmarłego. 

P R Z Y J A C I E L E . 

Posterunkowy zastrzelił gajowego. 
Fatalne strzały na wiwat. 

Mrozy odstraszyły śmiaiq lotmczką 

Miss Johnson uda się do Moskwy 
pociągiem. 

Równe, 8. I . (Od wł. kor.) — Poste­
runkowy Jan Hoi oszkiewicz, jadąc w to­
warzystwie gajowych przez las księcia 
Lubomirskiego z wizyty od matki , wydo-

był w pewnej chwi l i rewolwer i dał 
kilka strzałów na wiwat. 

Jedna z kul trafi ła gajowego Michała Re-
leciaka, kładąc go trupem na miejscu. 

Niemcy chcą znieść zasiłki. 
Premje dla zatrudnionych bezrobotnych. 

Z Berlina donoszą: Min. D ie t r ch oświadczył, iż na dal-; I .- . i i i . i_/ILU vii u s w m u \ , 6 y i , rz. l id u a i -
Olbrzymie wrażenie w sferach go- iszą mete jest nie do zniesienia taki stan 
'darczYCll i nol:tvi'7Tivrh y w w n f a ł a nhu 2 m i l ^ . r i , , , i . ~ /_ _x c 

Warszawa, 8. 1. — Wczoraj miss Amy 
Johnson badała naprawioną już przez me 
chanika wojskowego awionetkę, k*ó*a 
przybyła do Warszawy, pilotowana przez 
p. Tadeusza Karpińskiego. Awjonetka la 
została ustawiona w hangarach na lo 'ei-
sku cywilnem w Mokotowie. Uszkodzenia 
iak to stwierdziła miss Amy Johnson, zo­
stały całkowicie naprawione. 

Mias Amy Johnson odbyła cały szereg 
rozmów z wybi tnymi przedstawicielami 
lotnictwa oraz z doskonałymi znawcami 
aury syberyjskiej, którzy 

stanowczo odradzali 
w obecnym okresie zimowym odbywania 
niebezpiecznego lotu przez mało kultural 
ne kraje Syberji. Warunki k l imatyc? r e 
są bowiem obecnie na trasie zamierzone 
go lotu tak ciężkie, że 'ot awionetką był­
by przedsięwzięciem więcej niż ryzykow 
nem. i 

Miss Johnson ostatecznie zrezygnowa 
łą z odbycia obecnie lotu do Pekinu Miss 
Johnson nie wyrzekła się wprawdzie my­
śli dokonania tego lotu, jednak w bardziej 
sprzyjających warunkach. 

Tymczasem miss Johnson wybiera się 
w najbliższym czasie do Moskwy. Podróż 
odbędzie pociągiem. Podróż jej stoi w 
związku z zamierzonym totem Lotniczka 
angielska pragnie porozumieć się z rosyj­
skimi lotnikami i znawcami warunków sy 
beryiskich co do warunków i szczegółów 
swego przedsięwzięcia. 

Miss Johnson 
powróci następnie do Warszawy, 

a do Londynu uda się na swej awionetce. 
Awjonetka ta już całkowicie naprawiona, 
drogę z Warszawy do Londynu może od­
być śmiało. 

Miss Johnson, sportsmenka wysokiej 
klasy, wyczerpała wszelkie możliwości w 
dążeniu do zrealizowania swego śmiałefo 
planu. Przekreśliły je narazie nie do po­
konania warunki atmosferyczne, które cał 
kowicie uniemożliwiają podobne przedsię 

wzięcia lotnicze w okresie surowej zimy. 
Wczoraj o godz. 5 po południu w lo­

kalu Aeroklubu Rzplitej Polskej odbyła 
sę herbatka, wydana na cześć miss John-

ison, w której wzięli udział przedstawicie 
le ambasady angielskiej, lotnictwa woj­
skowego z płk. Rajskim, członkowie Ae­
roklubów akademickich, przedstawiciele 
lotnictwa cywilnego i kół lotniczych oraz 
prasy. Miss Johnron w dalszym ciągu jest 
gościem ambasady angielskiej. 

spodarczych i pol i tycznych wywo ła ła 
wiadomość o zamierzonej reorganizacji 
systemu 

pomocy dla bezrobotnych 
w Niemczech. 

Z oświadczenia, jakie złożył na kon­
gresie partji demokratycznej w Sztut-
garcie mhrster skarbu i wicepremjer 
dr. Dietr ich w y i r k a że Niemcy zamie­
rzają zerwać z metoda zasiłków dla bez 
robotnych a na miejsce tego zaprowa­
dzić system :. 

premiowania przedsłehłorstw. 
które zobowiążą się zatrudniać bezro­
botnych. 

No«e urzędy pocztowe 
na przedmieściach Łodzi. 

Łódź, 8. 1 — Na skutek interwencji 
mieszkańców gminy Radoi<oszcz, władze 
pocztowe w Łodzi, w najbliższym czasie 
przystąpią do zorganizowania na terenie 
Radogoszcza 

agencji pocztowej, 
której brak ogromnie dawał się we znaki 
całej Okolicy. 

Zgdonie z przepisami władze gminne 
zmuszone będą nowej agencji pocztowej 
przydzielić na przeciąr; trzech lat lokal. 

Agencja wykonywać mędzie wszyst­
kie czynności pocztowe bez wyjątku. 

Również w najbliższym okresie łódz­
kie władze pocztowe przemianują agen­
cję pocztową w Choinach na 

urzr«d pocztowy, 
k tóry stanowić będzie filję nr. 10. 

Jakkolwiek sprawa ta została zdecy­
dowana — uruchomienie zarówno agen­
cji w Radogoszczu, jak i urzędu poczto­
wego nr. 10 w Chojnach — jest kwestją 
prawie trzech miesięcy. 

aby 3 mi l jardy marek rocznie (z górą 6 
miljonów złotych) szło na utrzymanie 
armji 4 i pół miljona bezrobotnych. Sy­
stem ten doprowadzi ł do zerwania nor­
malnych stosunków, jakie winny istnieć 
miedzy pracodawcami i pracobiorcami 
i do demoralizacji og"romnej masy bezro 
botnych. Nie bezrobocie, ale 

produkcje należy finansować 
— oświadczył p. Dietr ich. 

Jak sie okazuje, plany rządu Rzeszy 
w myśl wy tycznych dr. Dietricha napo­
tykają na opór zarówno związków za 
wodowych. iak 1 organizacyj pracodaw 
ców niemieckich. 

Napad trzech bandytów na kucharza. 
Poh cia szuka sprawców. 

Łódź, 8 stycznia. W dniu wczoraj ­
szym na szosie prowadzącej ze wsi Sc-
kursko. gm. Zielona Dąbrowa, powiatu 
radomskowskiego — do majątku Sekur-
sko — dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu bandyckiego, którego ofiarą padł 

kucharz 
majątku Wac ław Dylul ia. 

Kucharz wracał końmi sam z sąsied­
niej wsi około godziny b po południu. — 
Gdy przejeżdżał przez las z riośród 
drzew wyłon i ła sie jakaś sylwetka, któ­
ra podbiegła tuż pod sam wóz i usiłowa­
ła zatrzymać konie. 

Widząc to Dyluka usi łował batem 
odstraszyć napastnika, w tej chwi l i jed­
nak ktoś z ty łu chwyc i ł go za gardło. 

Jak sie okazało, bvł to drugi bandy­
ta, który w ten sposób chciał umożl iwić 
koledze rabunek. Opryszków było 3-ch. 
Wszyscy mieli twarze zasłonięte chust­
kami. 

Jeden z nich wymie rzywszy rewol­
wer w skroń kucharza, zażądał wydania 
pieniędzy. 

Kucharz broni ł się Jak mógł, lecz o 
głuszony rękojeścią rewi iweru i stero-
ryzowany pozwoli ł bandytom zabrać 
160 z łotych i 25 groszy gotówki . 

_P()iiadto ' iiaprfStnlcY',"."Zrabowawszy 
rml zegdlfck- -nik lowy; zneroził i -mu 'śmier 
cla w' razie pliwiadomienia poficji. 

Bandyci zacięli konie 1 znikl i w lesie 
Powiadomiona o wypadku policja 

wszczęła natychmiast energiczny pościg 
za bandytami, k tó ry wskutek ciemności, 
jakie panowały — nic przyniósł żadnego 
rezultatu. 

Według zeznań, kucharz Dyluka jed­
nego bandytę, wskutek usunięcia się 
chustki z twarzy — poznał. 

Jest to podobno robotnik majątku. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.85 — 8.86. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89, w 
płaceniu 8.87. 

Tendencja spokojna. 

[ I I 

K 1 N O - O Ź W I E K O W E JJ 

K i l i ń s k i e g o 178 . 

Od wtorku , dnia 6 do poniedziałku dn. Ił stycznia 1931 r. włącznie 
Pierwsza europeiska operetka dźwiękowaI Udzia ł bierze niezrównana para kochanków, 

k tó ra po raz pie wszy przemówi do nas z ekranu. 
144 W r o ' a c ' > g łównych: L i l i a n a H a r v e y , 

W U l i F r i t s c h , H a n s J u n k e r m a n 
t G e o r g a A l e x a n d e r 

_ N « d program: D O D A T E K D Ź W I Ę K O W Y . 
Naatftpor protfram: T 8 A G Ł D J A K O C H A N K O N s udiielem 

która po raz pie wszy przem 

„ W A L C M I Ł O Ś C I 
L a a y Hałd Gus tawa Froahl icha 

K I N O T E A T R 

11 
al . Zg-iaraka 26 

r\ieia,teli seansów w Am> powi j .Hula o Jod*. 
Doborowa orkiestra pod kiar. J Me)ańsk'e(!o 

D a l i I dn i nas tępnych! Naiwspanialsie areydiialo scioau. 
Rewelacyjny priebój tegorocznej prj tu'-ic|l po!iki«{ p L 

G w i a ź d z i s t a Eskadra" 
Przepiękna pleśń poświęcania i miiości włród sm'ertelnyrh aapaiów i na-
jetdicą od wicbodu. W rolach głównych Baska O r w i d , J a n a K r y a t a , 

Januas H a l m i Jersy Kobusa. 

I I 

4-«i p pot., w soboty niedziel* i święta o g\ i2 w pot. 
Następny program Powró t a n i e w o l i . 

D r . m a d . 

EDWARD REiCHZR 
Specjalista chorób skórnych 

I wenerycznych. 
Leczenie diatermią. Elektroterapią. 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 2S, 

t a l . Z 0 1 - 9 3 . 
Przyjmują oo 8—11 rano ad 5—9 aneet 

w ni.d/ ie 1 . od 9— 1 p. p. 
Dla aiatamojn.ah ceny lecznic. 

D>r G. Rydzewski 
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza w Warszawie 

Choroby akórne i weneryetme. 
Przyjmuj* od 7—9 wiec*., w niedziele od 10—1 

u l . Zamenhofa Nr. 6. 

Szkoła tafie a 
KAROLA TRINKHAUSA 

członka l i ) . I. C. » Paryżu I Z N. Ch. w Polsci 
U L ANDRZEJA Nr. 17. tel 207-91 

Wyucza w Krupach I oddzielnie pod gwarancja 
tańce popularne w stylu angielskim I ostatnie 

nowości. 
Lekcle praktyczne tylko dla ucz.nl. 

Dr. Jao Dobrowolski 
Choroby s k ó r n e i W e n e r y c z n e . 

Godz. przyjęć 8—9, 1—2 i 7—8 
K a r o l a 26 . Telefon 118-04. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyimule od 8 - 9 rano. 18 — 9 wlecz 

W niedziele I święta od 9 do I po pol 

Ogłoszenia drobne. 
PRZYJMĘ dwóch panów na mieszkanie, ul No-
w.iku -'!. tront II o Oross 

*Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. Tel. 127-81 

Specjalista chorób uszu. nosa. gardła I płuc. 
Przyimuje od 12 — 2 I S — 7. 

Od 10 — I I I od 2 - 3 w Lecznicy. 

PREZERWATYWY % 

D O K T O R 

H. WOŁKOWYSKI 
\ przeprowadził się na uL 
' " e g i e l n i i n ą 3 8 , tel. 216-90 

Mtecjalltta chorób skórnych I wenu-
ycznych. tlektroterapja Leczenie 

lampa kwareo»a. 
•Fjmule od godz 8 — 2 I od 5 — 9. 

fi "Siedzicie I święta od 9 do I w pol. 
jj la Pań oddzielna poczekalnia. 

I 

Dr. med. Różaner 
Specialilta chorób skórnych, wenerycznych 

r mocioplciowych 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9. tel 128-98 (Dzielna) 

Pnssmo e od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 
Oddzielna poczekalnia dla Pan. 

FKANCISZKy Isn.NAPSKA. ul Ogrod„wa 25 
zgubiła legitymację od dowodu, wyd. z firmy I 
K. P Ułańskiego. 

SATURN fjÓRMK zgub'ł bilet wolnej lazdy, 
wyd. na iinje Helenówek — Zgierz przez ko-
lw-fkl doićudowe. 

ZAGINĘŁA legitymacja, wydana z PUPP na I-
mie Bolesława Święcickiego, ul 11 Listopada 53 

POSZUKUJĘ do zabawy z dzieckiem za wyra 
grodzeniem 13 — 15-letniej dziewczynki. Dwo­
rzec Kaliski, u doktora. Tamie do sprzedania 
lotko i futro męskie. 

Amy Johnson. — Warszawa — 5—1 

P. Dziatnarski 

kontroluje Kasy Chorych. 
Z Pabjanic donoszą 
Mianowany przed niedawnym cza­

sem komisarzem rewizy jnym Powiato-
wqj Kasy Chorych..-, w> •Pabjaoioaeh-.p. 
Dpiąmarski przeprowadzi ł w • ubiegłym 
tygodniu 

Bezrobotny otworzył sobie żył! 
Kromka Poaotowia Ratunkowego. 

Łódź, 8. 1. W dniu wczorajszym w 
godzinach popołudniowych na ulicy 
Zgierskiej wpadła pod koła przejeżdża­
jącego samochodu 9-letnia Estera Krum 
hole. 

córka handlarza, 
zamieszkała przy ulicy Aleksandryj­
skiej. Dziewczynka odniosła osfólne ob­
rażenia całego ciała. Lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego udzielił jej po­
mocy. Sprawce wypadku szofera po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

a • * 
24-letni Józef Grudzień, mieszkaniec 

wsi L ipk i , w powiecie sieradzkim, zao­
patrzony w kilkadziesiąt złotych przy­
był przed paru dniami do Łodzi w za­
miarze znalezienia sobie pracy. Darem­
ne jednak b y ł y wys i ł k i Grudnia. Pienią­
dze rozeszły się. a roboty nie miał. Nie 
namyślaiąc sie wiele wyszedł wczoraj 
po południu poza miasto i w okolicy 
Retkit i i podciął sobie nożem 

ży ły u obu rak. 
Desperata przewieziono do szpHala. 

• • . • 
Wczora j późnym wieczorem na ul i-

vc:e W 

"W 

Wydział 
/działem os 
j) prowadź 
kół o ch 
<cja zapobi 
innie pogad 

broszur j 
Iczególne z£ 
ikolrej i oto 

zabiegi z 
Czepienia. I 

Mfch w Wars 
d 4000 szc 

|ku szkolnej 
!go szczepie 

»ne. Zauwe 
. eaadcÓW i Opie 
^^tabiegami. 

Magistrat 
kablową i lóstą półroc 

' f tńskie j w s 
MISS JOHNSON. Łtów. Wpł« 

Karykatura Jołesa. Na karykaturze podlfcniinie okre 
Amy Johnson. 

y . | Wkrótce r 
/ x j j£ac&c ^ w c h lamp hi 

ł a r t z a ł k o w s ł 
Jerozolim: 

• łs tępować p 
J l n e j liczbie 

dają dostt 
Jrwacja jest 

Am? • 

W teatrze 
B d z i e n n i e pr 

Sś^g? p w a Mtłaszt 
^ " J h l k i ' ' . Reżysi 

jZyn. Obsadi 
/2>Vtten-Jarniń! 

A , Dobrowol 
BYLI DLA MML NlLZWilf . Węgrzyn, 

SERDECZNI. Bdzewski , M 
Miss Amy Johnson wręczyła przedstawi*! > Biernack 
P. A. T. swój autogr.il, w którym pisze ..P* 
byli dla mnie niezwykle serdeczni I sx«" Na najblits 
Kośclnnt. Oardzo sl« desze, żc lestem w f» ma być roz 
Dziękuje bardzo za serdeczne przyje**1 m ' n - s P r - 1 

V ^ b ę o wyc 
•icego sprzei 
\ . Specjalna 

:d rokiem 
^ A mięsnej 
ge, ?c właśi 
ci sprzedai 
ludność z 
so wyższe 

jednokrotni 
idz admitris 
tępowanie 

tgistratu m. 
aby na i 

sa dostarc2 
rrając za to 
daniu cen i 

sposób spi 

Odbyło się 
ptactwa 

tizowanej p 
miłośnikó 

rewizję stanu kasy. 
Poza Kasą Chorych w Pabja 

P. Dzlamarski pełni obowiązki koi 
rza^rewizyjnego jeszcze w czterecl 
^'rch. młętfzy tnrremi zaś w Żduń 
Wol i i Sieradzu. 

cy Dobrej został napadnięty ł . 
nożami 29-lełni Ludwik Engel, ni 
domego miejsca zamieszkania. Sprtj 
tajemniczego napadu widząc leż* 
w kałuży k r w i Engla rzucil i s ic. 
ucieczki. Do rannego zawezwano W 
towie ratunkowe, którego lekal 
udzieleniu pomocy przewiózł of iar j 
k l do szpitala przy Zbiornl Miejski 

• • • 
W podwórzu przy uj icy Napió 

skiego 191 spadł z dachu jednoi 
wych komórek 19-letn, Michał Btt 
ski. zamieszkały w wymienion 
mu. Brzeziński uległ 

złamaniu prawe] nogi. 
Zawezwany lekarz Kasy Chorym' 
udzieleniu pomocy przewiózł ofiarf 
padku do szpitala tm. Prez. Mości 
p rzy ul icy Zagainikowej. 

"i 

Dr. J. NADEŁ 
AKUSZERJA C H O R O B Y K O B I E C E 

godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
P o m o n i t a Nr 7 tel. 1?7 84. 

KUFER, szyldy, maszynę Singera sprzedani 
natychmiast. Składowa 25. m 3, parter. 

!»AJf na raty każdemu bez poręczenia męskie 
ubrania i męskie palta Al l-gn tlaia 3f>. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczupłclowyeh. 
Ul. Ceftielniana Nr. 43. Tel. 141-32. 

'rzyjmuie 8 — U). 12 - 2 I 5 — 6 w niedziele 
I Swicta 9 — 1 . 

Dla nań oddzielna poczekalnia. 

NA KARNAWAł DZWON teł. 163-30 Pogo­
towie Krawieckie Kiersza. Żeromskiego 91 Od­
świeża tarnitur smokingowy za zl. 3,35 (rakowy 
zt. A lii suknię zl. 2,80. palto zl. 3 z odebraniem 
i odesłaniem. 

2 LUSIRA trema nowe Jasne I ciemne 
sprzedam, ul II-go'Listopada 52. II piętro 

tanio 
m l-ł 

LEKCJE muzyki rta skrzypcach, mandolinie 
sitarze. OpJaia niska. Zielona 23 m. 24. 111 p, 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g i e j d o b y . 

(—) Wczora j ukazał się wspólny 
protest przeciwko Brześciowi 10 orga­
nizacyj społecznych z Ligą Obrony 
Praw Człowieka na czele. 

(—) Nowa rada miejska Rudy Pabja 
nickiej wybra ła burmistrzem p. Dafke. 
Dotychczasowy burmistrz p. Latkowsk i 
otrzymał 3 głosy. 

(—) W okręgu łódzkim srebrnemi 
Krzyżami Zasługi odznaczeni zostali ko 
misarze P. P. p p - Marcin Andziak 
Więckowski Józef. Kubke Kazimierz 
Stoczewski Rajmund oraz referenci ko­
mendy wojewódzkiej p. Babski. 

Bronzowemi Krzyżami Zasługi od­
znaczeni zostali starsi przodownicy pp. 
Felicjaniak i F lorkowski . 

(—) W Łodzi aresztowano 52 człon­
ków komunistycznego komitetu atraj-
lr<jwego. 

Z Poznani; 
Od k i l k u i 

iznafiskleKO' 
h potomki 

t y 
rekcja Zoo 

Ba|rti W F 1 3 ! 
r e b y k a r r 
ronienia n; 
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Ostrożny. 

Ależ nie 
go na sol 
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»»wiony — t 

r~ Miał K 0 t 

' ą c «° kuchn 
fn o

C°! Ja , 
W™1 Pan Sou owił 

I , OCIKI rai.-"" 
-A — 7 A C P 

Pan: - O które j godzinie odcina E r t e i k * l ł a 

na jb l i ł s r ypoc iągwk ie runku północ" ' r J o siadani 
Kolejarz: — Za pół godzinY-j^o- Oszalałaś 
Pan: — A w k ie runku poh 1 

wym? 
Kolejarz: — Za godzinę... 
Pan: - No, to chodź. ionf< 

żymy jeszcze przejść przez tor-

| l a * i e , albo 

i K r

L t o r l z i ł e m

r 

k 'Wcz> o d 

Q a W e t . . . 
T a biwb, 

H. B0RZEK0W5^A S 
Chor. kobiece I a k u f i * " ' 

P O W R Ó C I Ł A 
ni. Gdańaka Nr. 44, t a l . * 8 5 " ' 

Pnyjninie od 5—7 po p°t- , 
^ Prostej, , 

http://autogr.il
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cha ze stolicy. 
vc:e Warszawy w kilku 

W I E R S Z A C H . 
Wydział zdrowia w porozumieniu z 

iydziałem oświaty (sekcja higjeny szkol 
eji prowadzi propagandę * na terenie 

ł k ó ł o charakterze zapobiegawczym, 
(keja zapobiegawcza przejawia się w 
|rmie pogadanek z rodzicami, rozdnwa 
fu broszur j ulotek, traktujących <jo-
czególne zagadnienie, zdrowia dziatwy 
ko l re j i otoczenia..Poza tem stosowane 
: zabiegi zapobiegawcze, szczególnie 
czepienia. Na terenie szkół pow c zech-
ch w Warszawie dokonano ostatnio po 
d 4000 szczepień. W drugiej połowie 
ku szkolnego, a więc z początkiem lu 
go szczepienia będą znacznie rozszc-
one. Zauważono zainteresowanie ro-

- ^ i c ó w i opiekunów dzieci pogadankami 
j Ł a b i e g a m i . 

Magistrat warszawski przekazał dro-
kabłową do Stanów Zjednoczonych 

óstą półroczną ratę pożyczki amery-
Ł ń s k i e j w sumie 340.616 dolarów i 50 
Antów. Wpłata była dokonana ściśle w 

aturze PODR*«rminie, określonym warunkami umowy. 

Samobójstwo urzędnika asekuracyjnego. 
L'sty do rodź ców i narzeczona. 

cem zachował on pełną przytomność Z Poznan ;a donoszą: 
Wczora j popełnił samobójstwo w 

umywaln i kawiarn i „Esplanada" przy 
Placu Wolności 26-letni urzędnik aseku 
racyjny .Jan Radowicz z Mosiny. 

Radowicz, częsty gość wspomniane* j bardzo zimno" — prosił. Desperata, któ 
go lokalu przesiedział dłuższy czas przy j r y tak bardzo przejął się 

Smutne spostrzeżenie syna. 
Łódź, 7. 1. — Zamieszkały przy ulicy 

.kawie i napisał ki lka l istów, pozostawia 
jąc je na stole. W pewnej chwiili w y ­
szedł do umywaln i , a gdy na odgłos 
strzału wbiegła do umywaln i służba, 
zastała samobójcę broczącego we k r w i 

z rana postrzałowa w piersi. 
Przywołane -pogotowie ratunkowe 

udzieliło, desperatowi pierwszej pomo­
cy. Mimo rany postrzałowej ponad sar-

umysłu. a najpowaimcjszą j jego trosłtą Nadpilicznej, w Sulejowie, pod Piotrko­
wem, stelmach Teofi l Sieroń, napaliwszy 
w piecu, zapomniał o odsunięciu t. zw. 
„szybra". 

Ułożywszy się do snu, stelmach 
uległ zaczadzeniu. 

by ło uczucie zimna, które dokuczało mu 
na posadzce umywaln i . — „Weźcie 
mnie stąd jak najprędzej, gdyż jest rai 

zawodem miłosnym, 
przewieziono do lecznicy miejskiej. 

Pozostawione listy by ły adresowane 
do rodziców i narzeczonej. W liście do 
narzeczonej odgrażał się. że zastrzeli 
swego rywala . W ostatniej chwi l i znre-
nił. widać, swój pierwotny zamiar i po­
pełnił samobójstwo. 

ON. 

Wkrótce nastąpi zmiana' elektrycz-
* - J ^ c h lamp łukowych na żarowe na u l . 

ar«a łkowsk ie j , w A l . Ujazdowskiej, 
. Jerozolimskiej i t. p. Zamiana będzie 

f ^2«J» 8tępować partjami po '100 szt., w o-
ł j n e j liczbie około 300. Lampy łukowe 

'y- ' » e d a W dostatecznego oświetlenia, kon-
Jjrwacja jest utrudniona i kosztowna. 

W teatrze Narodowym odbywają się 
Imiennie próby nowej komedji Starti-

• w a Miłaszawskiego pod tyt. „Piękne 
• l k i " . Reżyserję prowadzi Józef Wę-
•zyn. Obsadę tworzą pp. Gromnicka. 

, , „ . , / y jo t tcn-Jarn ińska, Zahorska, Ankw 'wZÓw 
* \ Dobrowolska, Zawadzka, Kamieniec 

i N I £ Z W V * t Węgrzyn, Śl iwickl, Łuszczewski, Bay 
Irdzewski, Misiewicz, Solarski, Skarzyń 

przedstawld 
sin pisza I 
v/NL I 
LESIOM w 

W przyj* 
- S - T . 

< R A T E C Z K I . 

Późnym wieczorem powrócił do do­
mu syn Sieronia i widząc mieszkanie peł 
ne czadu zaalarmował sąsiadów. 

Sieronia Teofila dającego słabe ozna 
k i życia przewieziono do mieiscowegc 
szpitala Kasy Chorych, gdzie mimo na» 
tychmiastowej pomocy — zmarł. 

Szwagier zabitego usiłował zaduś* 
mordercą na sah sądowej. 

Parada w cudzej sukni. 
Zła opinia mąża. 

No 1 jakże sie czujecie w obecnym. I {ców: wp. •«}„S^^susowego 
jeszcze młodziutk im roku? Rok ten jest jako dodatek do podatku 
jeszcze właśc iwie smarkaczem, ma bo­
wiem dopiero kUka dni i trzeba mu wie 

asy. 
y PabjanP 
Wiązki kot 
^cz te rec j 
w ZdunY 

żył] 
i ę t y 
Engel, ni 
ania. SprJj 
ząc leżflf 

i Biernacki. 
» * • 

Na najbliższem posiedzeniu magistra­
lna być rozważony projekt memorjału 
min. spr. wewn., k tóry zawierać ma 
ibę o wydanie rozporządenia, doty-

icego sprzedaży mięsa i kości od l / i e l -
Specjalna komisja radziecka, która 

(ad rokiem badała zagadnienie gospo-
mięsnej w Warszawie, zwróciła u-

ftfe, ?£ właściciele jatek odmawiają lud 
ici sprzedaży mięsa bez kości, mimo, 
ludność z chęcią płaciłaby za *akie 

|so wyższe ceny. Ze strony ludności 
[jednokrotnie wnoszone były skarg: do, 
idz admiłristracyjl^y^ri^*polfe1i Jnaitoj 
stępowanie właścicieli jatek. Projekt* 
gistratu m. st. Warszawy polega na 

aby na żądanie kl ienta sprzedawcy 
fsa dostarczali mu mięsa bez kości, po 
kając za to wyższą cenę 1 aby przy u-
Manłu cen mięsa brano pod uwagę 1 

sposób sprzedaży. . • • 
Odbyło się otwarcie wystawy kanar-

ptactwa ozdobnego i aąuarjów, zor 
izowanei przez stołeczne Towarzys-

lu pieluszek, jeśli nie dla w łaśc iwych ce 
łów, to chociażby dla ocierania łez t y m 
wszystk im, k tórzy się już no obecnym 
młodziku zawiedl i . Tak i nowy rok to 
powinien sie starać, by . przynajmniej na 
początku, ludzie by l i z niego zadowole­
ni, a on tymczasem rozsiadł się wygo ­
dnie na swoim tronie i patrzy, jak się lu 
dzlska mordują. B rzydko to I ws tyd . Bo 
coby to szkodziło takiemu rokowi , że­
by n,p. dal potrzebującemu pieniędzy pa 
rę tysięcy dolarów. Faktycznie, cóżby 
mu to szkodziło. Ale zawsze to najgo­
rzej, gdy się smarkacz dorwie do wła­
dzy. Ma to — to parę dni I już zle jest 
jak stary. A może to w p ł y w a ze świa­
domości, że tak czy owak, pod koniec 
roku, ludzie będą pamięć jego wspomi­
nali bez żalu. przeciwnie, z przekleń­
s twami? 

Jak jest to jest. fakt faktem pozosta­
nie, i e jest kiepsko. Tak mi powiedział 
mój przyjaciel Kugelszwanc, k tó ry się 
nigdy n :e my l i . On się ty l ko trochę omy 
IM jak brał żonę. Jemu teść powiedział, 
że Saluchna jest cnot l iwa, a po ślubie 
Samchna przyprowadzi ła Kugelszwan-
cowi troje swoich dzieci, o k tórych ist­
nieniu zapomniała mu przed ślubem po­
wiedzieć. Kugelszwanc popatrzał, je­
szcze raz popatrzał, uśmiechnął się smu 
tnie z odcieniem szatańskim I t y l ko po­
w i e d z i a n y m * " ' ' 0 

wa nie t a i ł I 

rzucili si«?° m i l o * « " f c ó w „CanDrja". 
ezwano W 
go Ickam 
ózł o f iarę ' 
i Miejskio 

y Napió 
jednoi 

chał Br*1 

l ienionym 

od p rzyby tku glo 

Nie t y l ko Kugelszwanc ma k łopoty ' 
1 Innym rodzą się obce dzieci przed ślu­
bem, ale to są rzeczy ludzkie, jak ma­
wia Kugelszwanc: ja wolę jeszcze troję 

n n a "e mną spo-
niż zapłacić 

pól obcych dzieci (one są 
krewnlone przez Saluslę). n:z zapłacić 
jeden duży podatek. A swoją drogą ni­
gdzie ludzie tak dużo. tak często I tak 
źMe nie mówią, o podatkach, lak w Ło­
dzi. A pTzecież nie jest jeszcze najgo­
rzej. M o g i ł y przecież w magistracie 
obmyśl ić jeszcze kttka nowych podat-
0-: 

nogi. 
r Chory*", 
6zł ofiar?, 
. Moście 

Trzy śliczne tygrysiątka 
Przyszły na świat w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: 
Od ki lku dni 

sympatycy „Zoologu 
znańskiego" oczekiwali urodzin no-
c h potomków 

tygrysiego rodu. 
rekcja Zoologu już przed kilkunastu 

iami wynajęła dwie suki-wiilczyce. 
reby karmi ły tygrystątka. W celu 
ronienia najmłodszych mieszkańców 
ostrego zimna przygotowano 5 spe-

(JGON L A P A I R E - _ 

B R A T . 
— Estelko! Mó j popielaty garnitur 1 
— Ależ nie brałam go proszę pana. Pan 

iał 

cjalnych kaftaników z wełny . Wczora j 
wieczorem tygrysica, otaczana pieczoło 
wi tą opieką, poczęła grymasić i niepo-
koić się. Ku wielk iej uciesze dy rek : j l 
Ogrodu Zoologicznego, matka- tygrys i -
ca w y d a ł a na świat 3 młode. zdTowe 
tygrysk i . Nowonarodzone t yg rysy za­
brano natychmiast matce 1 rjełdano pod 
opiekę marnlki w i lczycy . 

podatek od świąt, daiej podatek od nie-
picia wódki , gdyż jeśli państwo bierze 
od picia, to d'a magistratu zostaje od 
nie — picia. Mćglby być jeszcze poda­
tek od chodzenia do Esplanady i wów­
czas cała zwarzona i nieświeża ..śmie­
tanka" łódzka miałaby zmartwienie. 

Słowem mogłoby być Jeszcze gorzej. 
Tak sobie powinna również powiedzieć 
Estera Blumenfeld. która miała wielką 
przvkrość z powodu służącej Marjanny 
Rotek. 

MARJANNA. 
Marjanna Rotek! Te dwa słowa dziś 

jeszcze wprawiają Esterę w szał. Josef 
Blumenfeld już ma spuchnięte uszy d'a 
tego. że żona co dnia i co godziny przy­
pomina mu, że jak angażowała Marjan-
nę, to Josef powiedz ! ał : Estercia. to zda 
je sic będzie bardzo dobra służąca' I 
Estercia uwierzy ła Josefusiowi i jak te 
raz wygląda? Taki rok na niego, jak on 
się zna na służących! Bałwan taki. bał 
won ! On się zna na służbie, on? ! Poco 
on zabiera głos w takich sprawach, po­
co? 

Estercia tego nigdy mężowi nie da­
ruje. Ona już jest 18 lat na własnem go­
spodarstwie i coś podobnego jej sie zda 
rzy ł o ! Owszem, bywało , że Kasia skra­
dła jedną parę cerowanych już poń­
czoch, że Stasia zabrała koszulę, a 16 
zia nawet jedną zupełnie jeszcze dobru 
..kombinację", ale £cbv służąca ukradła 
zupełnie nową. Jedwabną, z Crepe maro 
can . plisowaną z fafdeczkatnl, z ty łu 
kloszową, z k imonowym rękawem, apli 
kowaną, nową suknie, tego pani Estera 
leszcze n'e miała. I k to? Marianna Ro­
tek o które j Josef powiedział i e ona 
zdaje się będzie dobrą służącą? UJ. Jo­
sef Jak tobie słe w interesach też rak 
mądrze zdaie, to tv daleko nie zaje­
dziesz — b'ada pani Estera. 

Prawdopodobnie państwo Jirż domy 
siacie się bez mojej pomocv o co Wzle w 
dzisiejszych krateczkach? Tak jest: 
Marjanna Rotek ukradła. Taką ładną 
nową suknie z aplikacjami i kimonoWym 
rękawem, z fałdcczkami z ty łu I pifską-
ml z przodu. I wszystko przez Josefusia 
k tóry tak niefortunnie wypowiedzia ł 
swą opmje. 

Marjanna Rotek posiedzi za ową su­
knie t rzy tygodnie, ł suknie iej też za­
bral i . A taka ładna byfa-suknja. Z przo­
du pliRr-czkt k ! monowy rękaw, aplika­
cje fałdeczk'. trochę k i r * zowa. Szkoda 
takiej svkn'. Ale cóż zrobić? Życie nie 
jest romansem. 

Jerzy Krzecki 
:o : 

Zę L w o w a donoszą: 
Przed trybunałem karnym we L w o ­

wie stanął 17-letni Dawid Wecker. 
uczeń szewski ze Sokola, oskarżony o 
zabójstwo. 

Akt oskarżenia przedstawia się na­
stępująco: 12.września 1930 r. wyszedł 
z bóżnicy w porze wieczornej w Soka­
lu f iersch Schif ibau^r i przechadzał się 
w towarzys tw ie niejakiego Pinkasa 
Mordkowicza i jeszcze k!'!ku innych 
osób. Wszyscy prowadzi l i ożywioną 
rozmowę, idąc w kierunku domu. W 
pewnej chwi l i nadszedł z ty łu Dawid 
Wecker. zerwał Schiffbauerowl 

z g łowy kanelusz 
i począł uciekać. Schiffbauer w pierw­
szej chwi l ! nie wiedział, k to mu to zro­
bi ł dopiero towarzysze powiedziel i mu 
że sprawcą tego żartu by ł Wecker. Roz 
łoszczony, puścił się za Weckerem w 

pogoń i ścigał go aż do jego mieszkania 
W mieszkaniu Schiffbauer zażądał od 
Weckera zwrotu kapelusza, ale ten nie 
chciał mu go zwrócić, twierdząc, is na 
leży mu się od niego 20 zł. i tak długo 
nie odda kapelusza, dopóki nie otrzyma 
pieniędzy. Rozłoszczony Schiffbauer 
rzuci ł się na Weckera i rozgorzała bój­
ka. W czasie walk i Wecker ugodził 
Schiffbauera nożem w okolice serca tak 
że ten po przewiezieniu 

do sznltala zmarł . 
Na rozprawie Wecker przyznał 

do czynu, podając na swą obronę, i 
dz ;ałał w obron ;e własnej. 

Po rozprawie zaszedł n iezwyk ły tor 
cydent w sali sądowej. Oto szwagier za 
bitego rzuci ł s!ę na Weckera i usi łowttf 
go zadusić. Ty l ko dz ; eki interwencji po­
sterunkowego zdołał Wecker ujść z ży ­
ciem. 

Dwa trupy w pobliżu młyna. 
Ofiary zatkanego pieca. 

Wczora j rano władze policyjne otrzy I ra, Persenkówka 107. zamieszkały tam 
mały wiadomość, iż na Pcrsenkówce w 
pobliżu nowo wybudowanego młyna 

znaleziono dwa t r upy : 
mężczyzny i kobiety. W pierwszej 
chwi l i sądzono że ma sie do czynienia 
ze zbrodnią zwłaszcza, i e zauważono 
i ł w mieszkaniu, w którem zauważono 
dwa trupy by ł y wyb i te szyby. 

Na miejsce udali się funkcjonariusze 
Wydz ia łu Śledczego. Oka-a ło się po 
zbadaniu sprawy, i e w realności Mazu-

dozorca baraków miejskich 70-!etni F i ­
lip Fedyk wraz z swą 60-letnIą konku­
biną Rozalją Dlchauf ulegli 

śmiertelnemu zaczadzeniu. 
Staruszkowie wieczorem napalil i w p ;e 
cu I zawcześnie go zatkali. Nad ranem 
prawdopodobnie Jedno z nich obudziło 
sie 1 resztkami sił usi łowało otworzyć 
okna co się jednak nie udało, jedynie 
zdołało wyb ić szybę. 

Szofer zabił awanturnika. 
Sprzeczka w samochodzie. 

Z PoJołina donoszą: 
W dniu wczorajszym znany awan­

turnik robotnilk Jan Dunajski zapropono 
wa ł szoferów! Andrzejowi Rabatowi, 
by ten że zawiózł go do Tczewa, dokąd 
Dunajski codziennie jeździł i uprawiał 
nielegalną 

gre hazardową w kostki . 
Wobec kategorycznej odmowy szo­

fera — awanturnik DunajsW rzuci ł się 
z no iem na szofera, k tó ry w obronie 
własnej dobył rewo lweru 1 strzeli ł , k ła 
dąc trupem Dunajskiego. 

Brac'a Dunajskiego Józef 1 F ran : ' -
szek byl i k :lka<krotnIe karani za różne 
występki , a obecnie odsiadują karę w:ę 
złenla za napady na policję podczas 
ostatnich wybo rów . 

3,300 złotych, oraz 168 dolarów 
sprzeniewierzył agent pocztowy. 

Ze L w o w a donoszą: 
Przed trybunałem karnym staną? 

wczora j Jan DziedzińskJ, 
agent pocztowy, 

zamieszkały w Strzeliskach Nowych, 
oskarżony o sprzeniewierzenie. Ak t 
oskarżenia zarzuca mu. i e w czasie mle 
dzy 1-ym lipca a 3-cim listopada sprze­
niewierzy ł jako kierowniik agencji pocz­
towej w Baikowccłch na szkodę Skarbu 
Państwa gotówkę w kwocie 

3.300 zł., oraz 168 dolarów. 
Sprzeniewierzenia dokonywał oskarżo­
ny przez fałszywe maniipulowan !e cze 
kami. W l !stopadzie sprawa ta wyszła 

na Jaw po przeprowadzonem sipecjalnit 
szkontrum przez lustratora poczty, co 
w konsekwencji pociągnęło za sobą za­
wieszenie go w służbie, oraz oddanie 
sprawy prokuraturze. 

Na rozprawie oskarżony przyznał 
się do czynu, a na obronę swą podał, źę 
do inkryminowanej aktem oskarżenia 
zbrodni 

popchnęła go nędza. 
Trybunał po przeprowadzonej -rozpra 
wie skazał go na 8 miesięcy ciężkiego 
wlezienia. wl ! czając mu w to 4 miesięcz 
ny areszt śledczy. 

Pamiętacie o inwalidach wojennych. 

go na Bobie wczorai 
czoraj — powtórzył pan Souplet 

•wiony _ od dwóch tygodni nie wkła 

Wiał g 0 pan na aobie wczoraj, wcho 
" j 0 kuchni po klucze o.) pissmicy. 

g _Ja wchodziłem wczoraj do ku. 

tac 

nej, która ełuiyła n pana Souplet od dziesię. 
c iu ' la t jego-praktyki lekarskiej W mieście 

Estelka tymczasem z swojei rtrony my. 
ślała to samo mniej więcej o swoim panu. 

Idąc do rzeźnika ujrzała przed drzwiam" 
dwie gospodynie rozmawiające z wielkiem 

— Nikt nie clice wierzyć temu—eiag> tylko pana. ale i notarjusza Ciron. 
uęła dalej właścicielka akleipu. — Niektórzyj — Jego równie*?... 
twierdzę nawet, ie pan Ciron zwariował. On Skinęła g W a nie cmjęc rię na »iłacli o-'nie. 
' -dnak przysięga, iż nie omylił s'ę. Poznał znajmić swemu panu o co go ludzie posa 
oktora napewno. Z osłupienia tylko ale dzaja. 

krzyknął pozwalając mu uciec, 

zdano jej nigdzie w ogrodzie. 
- Moie zabito go?— padło prsypu«cze. 

W tejże chwili ajawili się żandarmi z ko 
misarzem na czele 1 Innym je«cze mczozy. 

_ Nikczemna plotka nie dwzła jeszcze' zną, na którego widok gromadka z e b i - n . 
. • T\ — — M O I pan.'... / . ł o d z i e j e m — zawo- do NIECO — pocieszało się. przv łeiaevi-łi na , :« ,„ ; , „ . > „ I . 1 ^T. .,«., 

oiywton.em Dost rzeg ły Estelkę Jsdnafct. dzdła tymczasem Eatelk. pryszedłny do sie Późno w noc wylękła i niespokojna ma- 1 P B y | £ bo^^ii J"̂ ^
p,

•*
ł

^ 
urwały nagle 1 roze^ły ^ o l t o ł d a n h |bie. że też wolno mówić podobn, ohydę! j a c wrażenie, ie jakaś tajemnie, otacz. je j « e " 2o™£ t T ^ ^ l J ^ f£ 

P a t w i e pańatwo! Cze.ro one chea o- P . „ Souplet. taki szanowanr. tak dobry, że pana nie mogła 'zmrużyć oka. Za n.flłij pod w^łiTlSSŁ^SCA* 
łemnie p H U Riv«t? - spytał, Estelka żonę oddałby ortatni , koszulę biednemu... on, l.yra hałasem! szmerem' nawet zrywali £ , w j j j c ^ ^ i ^ ^ t ^ ^ ^ t " 

rzeznirJta. . który leczy nieszczęśliwych ZA darmo pra> driaea t łóżka nasłuchując i strzelił hra u . n | , , „ ; , i u ., * n o C y> 
, - A c h ! Od pani . . N,e, p ą n n o Estelkn, tyl wne!... Poświęcaj iTslę dla ludzi I... To ci l\ N a e I e padł strzał w ogrodzie. CT« d ^ - m l "Si 1 7 * 

*w i ł NALT k , U W e p i W n i C Y ? ' "~ k , ° • P ^ ^ 8 * P S n l j * , * « € « P a n a ^ ł v a n t u " 1 ^ e p „ Ciron drogo wpłaci za- Pewna wóweza, jakiegoś nieszc-ęłda «J Wtem Tóhe śwT.y 7. I -

x.J - Zad P i ^ O J o n y m w z r o k , e l n - , L - W , « ° 0O- C 6 z , w ł w t e m nbbżająeego | mówię, p a n i Rivot! Nie otrzymując 
o d e ś l ą p , n a , a m sobie pytanie nawet — do dla mnie? W czem zawinił bn pan Soo-j _ Prz ' 

olet? 
- Cad 

p ó ł n o d » ~ f , . . , nic 
r oo biadania? o d z i n y < . n 7 ~ a " l a r 

U p o ł ^ ^ Z a l a . ł ^ chyba. Estelko! Albo śni«, 
J a ^ i e . albo m a „ , - „ • „ • t . , t To 

pytań 
czego pan zmienił garni-

1aj8 w mieście... 

hefC2yj- d^°r'-.̂  . i , 'ŻaCe " - » o k T ".Mkt̂ ToirwsLy 
VSI,.ł ns dz«~i «roie, ie oprysz- drzwi. Gabinet był M n ^ , n ? M $ ? * * ™ } * ' 

Z pół OBLĄKLYM WZROKI.M. DZWONIŁO }J5? ~ ~ M ™ — kiem był istotnie pan Souplet; poznał go 

«ze. 

wreszcie. 
Ost-tnie słowa zrobiły na Estelkę silniej; 

niż w»zvstkn inn*. wraienift. 

Cmba dziewka rzuciwszy kos«vk na pod 
ćmienie wzroku! Co łp ?ę. z rozszorzonem oczyma, zmarszczoii.-m 

n ? «t : !ło, powiedz m i ' Od dwóch tygodni czołem skrzyżowała ręce na piersiach, pyta-
i Tu"™ P^Pielategógarnituru na sobie: jac wyniośle: 
1 W c h o d z i l P I n do kuchni WCZIORAJ Nie bra — Naprzykład, Chciałabym bardzo wi» do domu, zastając swego pana bardzo za 

k l u r a > od piwnicy i nie wiem, gdzie dzieć! . . , . . • ̂ o t a n e i t o . . . . . . 
n a wet . . . _ Mówią ,—szepta ła rzezniczka. ze wła — Estelko — odezwa? się do niej 

~ T a b i w m a dziewczyna miewa halucy mano się dzisiaj w nocy do biura pana Ci- L 

Prawdopodobnie! - mówił pan Sou- ron. Notarju-z, usłyszawszy hałas wstał i 

>o wzroście, twarzy, po jego popielatym gar cemi zębami Wypadła z mieszkania alarmu 

i * ! * * * * * . ! Oto rozwiązanie zagadki 
i j i , uzbrojeni, Z latarkami w reku. poszli Snuplet miał brat 

_ * A X — • -'i , I I J 
za nią do ogrodu, gdzie — o trzydzieści wie. podobnego ie m,\t\ 

Wyszedłszy pospiesznie ze skleou wróciła t r ó w *A i - I - • » ii A . I • " rorlzi, •« 
^rociia trow od domu znaleźli ciało leiące wpo- sto biorąc jednego 

przek alei. 

^ fcb i r tn * 6 ' "myslony do swe 
Ni 

•mętu. 

„*rj« 

POŁ 

! * i e k ^ n a k ttie znamionowa'^ jak i 
li . castro- - -
P 1 

nrzyłapał mężczyznę otwierającego właśnie 

Doktór Fel ;ks 
Juljusza, tak do siebie 

nawet myli l i się czę-
.. droiri*' ,o. . > . 

Podobni wszakre fizycznie byli b-eguno 
— M ó j pan! — wrzasnęła Estelka, po- wo przeciwni pod wz-dędem m o r a l n a : o 

- kto* mając jak i wszyscy obecni - w tej bladej, 1 Ie F e l * * był pracowity i prawy, o tyla Ju 
. . . . . c . . V bez zarostu do- iusz — leniwy i zepsuty. Na skutek c emn 

był podczas mojej^nieobecność, tataj. S pe- k r w i , pręgowanej twarzy , j ^ ^ ^ ̂  ^ rał moich K uf ladach. . . - Paczka p i c . k t o M Souplet. 
!:dzy znikła wraz z ważnemi dokumentumi 

-•^dzinnemi. 
— Jako ż t w o , proszę pana odnarła 

— M ó j biedny pan! — łkała Estolka. jego kasę. Osobnikiem tym był... pan Sou­
plet! 

- Mó j . mój pan?!... - zawołała Estel na to welnaczka - ' a l b o ' j a jestem warjntką _ Ale - zauważył ktoj 
P r o s t e j , a l e roz^-dneM 3 2 , ° 8

 o**0}™}™*'. ł e » k r w a w W > n e kawały od dwudziesto czterech godzin, albo jakieś broń- której użył do" tego? 
t j systematyoa-.nuęsa zatańczyły jej w ocacn. I^e duchy krążą wśród nas. Okradziono niei Mimo staranych poózuki 

- n'e po­
wiodła go przed kratki sądowe, Jul. vkl 

- Dowiedział się... I z rozpaczy odebrał z wMowni, by. po latach dwudzi 
sohie zycie!... środków do życia, odnaleźć mieisc< 

staranych poszukiwań nie znale-

estu,oe» 
...efsee za'i osa 

gdzie* jest kania sweeo brata i wykorzystując namoczę 
kaniu swoje % nim podobieństwo d-krmać 

bandyckich napadów. tłum J- Sb 

http://Cze.ro
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Inonii zburzył 
Powrót zaginionej żony. 

Kurt Welnlnger, lekarz z Berl ina, u-
bóstwiał wprost s ^ ą małżonkę, która je 
dnak, jak dotąd, nie odwzajemniała sie 
uczuciami. Pewnego poranku młoda żo-
ia 

na* e znikła. 
Rozpaczy dr. Weiningera nie da się 

opisać. Przez szereg miesięcy szukał żo 
nv — jednak napróżno. Również wys i ł ­
ki specjalnie zaangażowanych detekty­
wów spełzły na niczem. Kurt dał wkon-
cu za w y g r a n ą i chcąc zabić ból, oddał 
sie zupełnie pracv naukowej. 

Traf jednak chciał, że wszystko skoń­
czyło się dobrze, a wypadk i , które na­
stępnie się potoczyły przypominają ży­
wo 

scenariusz f i lmowy. 
W dwa lata po zniknięciu żony zło­

dziej wkrad ł się do mieszkania doktora. 
Na gorącym uczynku zbrodni p rzychwy 
ciii złodzieja, a raczej, jak się później o-
kazało, złodziejkę domownicy. Lekarz 
nie wiedział o niczem, będąc wówczas 
w, szpitalu. Kicdv wróci ł do domu opo­
wiedział mu lekarz historję. która w 
pierwszej chwi l i wydawała się być nie 
prawdopodobną. Otóż do pokoju żony 
włamała się złodziejka i chciała skraść 
portret lek.irza, of iarowany 

W szponach szatana. 
STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U . 

lilanka. wyeliowanlea tajemniczego 
Gawlina była prymuska klasy 8 pensji 
pani łlainer w Łodzi. Brzydka, nielu-
blana przez koleżanki trzymała sie w 
odosobnieniu, bliżej stykała sie ledynie 
t Jadzia i Outką, znaneml w klasie ze 
iwych flirtów I kocliliwoścl. Koleżan­
ka lej byta również baronówna Rosę-
marle, która zaprosiła la dzisiaj na 
przeiażdźke powozem. Po spóźnionym 
powrocie do domu. opiekun lej pan Pa­
wlin, przebywalacy w gabinecie, peł­
nym dziwacznych symbolów 1 książek 
powitał ia szorstko. Ody sie jednak do­
wiedział że odbyła przelażdżke z ba­
ronówną, zmiękł I zażądał a h y i ą oraz 
Inne koleżanki sprowadziła pod jakim-
kolwiek pozorem do swego mieszkania 

Byty one mu potrzebne do tajnych 
eksperymentów*" satanistycznych W z i -
mlan za te przysługę obiecał brzydkiei 
Blance osiągniecie naiwyż*zycn rr./Ko-
s?y Po wylsciu Blanki wszedł dwiidzle 
stoletnt uczeń seminarium, spełniający 

• , wzamlan,za umożliwienie rrpir kształcę, 
nia sie lunkcie wtajemniczonego luza-
cego. Miał on obowiązek zachowywa­
nia tajemnicy tego, co widział, nawet 
przed Blanką. 

. Pan Pawlin zagroził mu wyrzuceniem 
na bruk, leżeliby odważył się w przy­
szłości odpowiadać na jakiekolwiek py­
tania Blanki, odnoszące sie do jego ta­
jemnych ceremonij. 

Po kilku dntich Blance udało sie 
ściągnąć swe koleżanki Oucie. Jadzię 
I baronównę do swego mieszkania rod 
pozorem udzielajla im pomocy w przy­
gotowaniach do matury. 

Wskutek upału Rosemarie zdjęła su­
kienkę I ułożyU sie na łóżku przysłu­
chując sie lekc-tom. Blanka zamówiła 
kawe. Zamiast służącej w drzwiach po­
jawił sie młody chłopiec z lacą. 

Na widok Icącej półnat>o Rosemarie 
* oniemiał na chy-lie. Jednak krzyk Blan­

ki która wyrzuciła służącego pana Pa-
wlina postawił -yszystkie na nogi. Obu­
rzona Rosemarłs chclaia natychmiast 
odejść i dopiero pp długich namowach 
Blanki zdecvdo«vała sie Dozosiać. 

żonie W dniu ślubu. 
Jakie by ło zdumienie lekarza, kiedy 

podczas rozprawy w sądzie ujrzał żonę. 
która bv ła ową złodziejką. Okazało się. 
że żona opuściła męża wskutek anoni­
mu, k tó ry donosił o zdradzie męża z pe­
wna aktorką, która rzeczywiście przez 
dłuższy czas była pacjentka dr. Wein in­
gera. Żona nie chcąc przeszkadzać mę­
żowi usunęła sie z domu. Włamała się 
do mieszkania dlatego, ponieważ chcia­
ła wziąć portret męża, którego zawsze 
szczerze kochała. 

Rzecz zrozumiała, że małżonkowie 
no obopólncm wyjaśnieniu pogodzili sie 
Sprawa ta jednak z powodu niedyskrecji 
reporterów berl ińskich wysz ła na jaw, 
wzbudzając 

ła two zrozumiała sensację. 

Fortuny nababów. 
I n d JE m o g ą b y ć n a j p o t ę i n e j s z e m 

i ń s t w e m n a k u l i z i e m s k i e j . 

/ ogfoszonem niedawno drukiem 
wozdaniu amerykańskiego attache 
lowego w Bombaju, znajdują s ię na 

i n te resu jące s z c z e g ó ł y , 
dotyczące for tuny nababów indyjskich 
Wyniika z nich że bogactwa te przed­
stawiają wartość minimum pięciu mil jar 
dów dolarów, inwestowaną w drogoeen 
pych kamieniach i szlachetnych meta­
lach 

Attache konkluduje: 
— „Jeśl iby obracać tern! mi l iardami 

w sposób produkcyjny i popierać raCjO-
nalną eksploatację naturalnych bogactw 
tak obfi tych w kraju, wówczas Indie w 
krótk im przeciągu czasu s ta łyby się nai 
bardziej kwijtnącem i potężnem pań­
stwem na kul i z lemskbj" . . . . 

Niestety! Trudno o t e m marzyć — 
wystarczy powiedzieć, gdyż większa 
część o w y c h fortun posiada formę — 
biżuter i i ! 

Kłusownicy w potrzasku. 
Władze policyjne w okol icy miasta 

Rochellc, doprowadzone b y ł y do rozpa­
czy przez tajemnicze auto kłusownicze, 
któreni. prawie co nocy, nieznani strzel­
cy wyjeżdżal i na ł o w y i wyrządzal i w ic i 
kie szkody w stanie zwierzyny i zręcz­
nie 

unikal i pościgu. 
Dwa j żandarmi chwyc i l i się wreszcie 

dowcipnego podstępu. 
Oto wzięl i ze sobą na wyp rawę w y ­

pchanego król ika na kółkach, takiego, ja 
k im się bawią dzieci. 

Umieścil i go w pewnej alei, w której 
zwyk le się pojawia ły dzikie kró l ik i i cze 
kal i spokojnie na k łusowników. 

Wreszcie tajemnicze auto się pojawi­
ło. Jego reflektor natrafi ł na król ika, ale 
nie traf i ł na żandarmów, k tórzy dowcip 

się powoli". 

A m a t o r z y u l i c y . 
W kłębowisku madryckich przechodniów. 
Madryt, w styczniu. 

Ulica Madrytu tętni życiem barwnem i 
wesołem, mocno hałaśliiwem, niemal krzyk 
11 w . N I Człowiek południa lubi przede! żyć 
na ulicy. Je i pije, siedząc na wygodnych 
fotelach koszyków. Najadłszy się i napiw­
szy, siedzi dalej, żywo rozprawiając w we­
sołej a lioznej zazwyczaj kompanji lub też 
kontemplując życie ulicy, gdzie całe tabuny 
automobilów nacierają na siebie z „pijanym 
hałasem", aby w ostatniej chwili, wyminąć 
się z akrobatyczną zręcznością, gdzie 

zwarty tłum przechodniów 
kłębi się, niemal ociera się o siebie, i popy­
cha «ę , przydreptując jakby na jakim 
polskim odpuście. 

Jezdnia i chodniki głównych ulic rywa­
lizują tutaj pod tym względem zawzięcie. 
Niezwykle ożywiony ruch jezdni tłumaczy 
się nietyltóo naturalnemi potrzebami ko-

munikacyjnemi wielkiego miasta i stolicy 
wielkiego państwa, lecz, zdaje się, w niema 
łej mierze również 

bardzo niską ceną jazdy. 
Istnieją tu wprawdzie trzy kategorje doro­
żek automobilowych o trzech skalach cen, 
lecz w praktyce widzi się głównie automo­
bile klasy najtańszej, gdzie pierwsze 800 
metrów kosztuje 40 centymów, czyli 48 gro­
szy, a każde następne 200 metrów 10 centy, 
mów, czyli 12 groszy. Nic więc dziwnego, 
że automobile są ciągle w ruchu, mimo 

licznych i tanich tramwai 
oraz mimo jeszcze tańszej kolei podziemnej, 
wiernie wzorowanej na paryskiej JMetro". 
tylko w skali oczywiście pomniejszonej, 
gdzie kurs zaczyna się od 10 centymów c».yli 
12 groszy. Ceny te w zupełności opłacają 
się w mieście, gdzie koszta utrzymania są 
raczej wysokie, bez porównania wyższe niż 
n.p. w Łodzi. 

Kłębowisko przechodniów, przesuwają, 
cych się przez główne ulice, ma jednakowoi 
zgoła odmienny charakter od mchu Paryża 
czy Londynu. Madryt jest przedewszyatkiem 
miastem znacznie mniejszem, liczącem do­
piero przeszło 

800 tysięcy mieszkańców. 
Poza tem jest miastem dość ściśniętem, zaj 
mujneem stosunkowo niewielki obszar. 

W tych warunkach, ruch tein jest oczy. 
wiście niezbyt szybki, mimo, iż jest on nie­
zwykle skondensowany. Niema tu wielkich 
przestrzeni do przebiegnięcia, niema więc 

te i gorączkowego, nerwowego pośpiechu Pa 
lyża czy elastycznej, jakby wygimnastykowa 
nej energji rozpędowej Londynu. Tutaj 

wszyscy mają czas, 
nawet bardzo dużo czasu. Nie spieszy się 
urzędnik na poczcie, w biurze czy w banku 
a klientela magazynów kupieckich nie może 
skarżyć się na „skorą usługę**. Nie rwie się 
więc również przechodzień uliczny. Raczej 
zatrzymuje go urok samej ulicy. Spaceruje 
po niej całemi godzinami i wystaje na niej 
długie, bardzo długie chwile. Można to ob­

serwować o każdej porze dnia oraz przez 
znaczną część nocy przedewszystkiem przy 
Puerta del Sol. Miljonowe to niemal mia­
sto jest pod tym względem nie bardzo wiel 
komiejskie. Przypomina nasze miasteczka 
polskie, gdzie ludność, zwłaszcza w dni świą 
teczne, nietyle spaceruje oo przystaje i wy­
staje po głównych ulicach i placach. 

W ukochaniu ulicy równe są solne tutaj 
I wszystkie sfery. 

Sotni, 

nie ukry l i się w rowie. Auto zaj 
się. a z wnętrza jego roległ f j 
strzały, po których strażnicy, 
sznurka, pociągnęli zabawkę 
nadając jej 

ruch rannego król ika. 
Widząc to jeden z kłusownł 

siadł z samochodu ze strzelbą, 
oprowadził na gościniec psa i 
kaz: 

— Aport, aport ! 
W tej chwi l i jeden ze strażi 

czył na kłusownika i przyt rzy 
drugi rzucił się na samochód j j 
wstrzymać go przed uc ieczką/ 
grubą laskę pomiędzy szprychy!] 

Szofer klusowniczego autoi 
mimo to, próbował uruchomić 
ale powstrzymał go żandarm gfj 
wo lweru i tak trzech zaniożn] 
sowników stanęło przed sądei 
dząc się. n ic ty lko swego nrzet 
co naiwnego kawału, na k tóry 
dali. 

J a p o ń s c y m a r y n a r z e w 

Pojedynek kobiet w loży. 
Zapalczywa arystokratka. 

W loży eleganckiego kina w Londy­
nie zajęła miejsce dama o bardzo 

w y t w o r n y m wyglądzie. 
Obok niej siedział pan, wyglądający 

również bardzo dystyngowanie. By ła to 
księżna rosyjska, która w towarzystwie 
wielbiciela chciała oglądać nowy, inte­
resujący f i lm. W najbliższej loży znaj­
dowała się para kochanków, k tórzy ko­
rzystal i z ciemności, aby się 

ściskać I całować— 
To nie podobało się księżnej. Nieza­

dowoleniu swemu dała tak głośny w y ­
raz, że owa para miłosna musiała to nie­
wątp l iw ie usłyszeć. Mimo tego kochan­kowie niewiele sobie z tego robiąc, nie 
zaprzestali zachowywać się nieodpowie­
dnio... 

Wówczas wyczerpała się cierpl iwość 
-:o: 

arystokratk i . Rzuciła się na ową pannę, 
zdarła z jej g ł owy kapelusz, chwyc i ła 
jej starannie ufryzowana g łówkę i poczę 
ta nia potrząsać w sposób, świadczący 
wprawdzie wcale o pokaźnej sile, nie l i ­
cujący jednak zbytnio 

z manierami arystokratk i . 
Skoro napadnięta ochłonęła z p ierw­

szego zdziwienia, nie pozostała dłużną 
odpowiedzi. Między obu niewiastami 
wywiąza ł się istny pojedynek. Tymcza­
sem przerwano przedstawienie i zapalo­
no świat ło. Publiczność doskonale się u-
bawi ła, patrząc na 

nieoczekiwane widowisko. 
Z trudem zdołano przeciwniczki roz­

dzielić. Po spisaniu protokółu przez po­
licję opuściła księżna majestatycznie to 
„niemoralne" miejsce. 
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Na zebn 

Człowiek na wierzchołku 
zwyciężonego olbrzyma. 

Wiek X X - t y , idący pod znakiem fan-
tastvcznych wynalazków w dziedzinie 
techniki, postanowił stoczyć walkę z nie 
ubłaganą naturą i zniżyć ją do stóp czlo 
wieka. Szwajcarskie przedsiębiorstwo 
budowy kolejek górskich przystąpi ło do 
opracowywania 

planów instalacji 
wyciągu elektrycznego na szczyt Mont 

Everestu, największego szczytu górskie­
go na świecie, dotąd niezdobytego przez 
człowieka. Przedsiębiorstwo, które pod­
jęło się tego gigantycznego dzielą, nia 
nadzieje, że już w roku 1933 turyści żą­
dni wrażeń I przygód, będą się mogli 
bez trudności znaleźć na wierzchołku 
zwyciężonego olbrzyma. 
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spotkała przygoda, która j e d y n i 
przytomności sternika nie 

zakończyła sie KATASTROWI 
Podczas ćwiczeń eskadry I 

wodnych u północnych brzegój 
dj i .Wik tor ja ' oddaliła się zbyt 1 
terenu manewrowego i zaatako 
stała przez gromadę dzików 
z którą stoczyła godzinną bliski 
zabijając minami około 16 w i j 
łych potworów. — Ciężko u s v 
łódź uratował sternik, k tóry ufl111 

pi lotowaniem wyprowadz i ł ja 
walk i . 
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Olek <-'AL przed omkn ię tem i drzwia­
mi pokoju c w e j t rw i to rk i przez chwi­
lę, zanim t<tlerwał się od wspomnienia 
widoku, kt f j ty tak niezwykle silne wra-
ienic na nim w v w r r ł . 

Na palcaci odszedł w stronę gab ! -
netu Pawhna. ? h v Iziewczęta nie usły­
szały, że n ieodr - - ' ! odszedł. 

Zapukał do drzwi gabinetu. 
— No! — zachęcił go głos pana. 
Olek wszedł. 
Na t ró jkątnym ftole stała maszynka 

Jo kawy . Pawl in przyrządzał nakroty-
:znv napój. 

— Dawaj f i l iżanki — rozkazał. 
Chłopak p rzynns ł z szafy cztery f i ­

liżanki na tacy Pa vlin napełni] je kawą 
I rozkazał mu pójś^ po cukierniczkę. 

Kiedv chłopak s?ukał żądanego przed 
miotu me mogąc g> narazie odnaleźć w 
«zaf ;e. przez ten a as Pawl in. korzysta-

\ c .że nie iesi pr ez nikogo obserwu­
j m y , ponalewał w trzv f i l iżanki po pa-
r «kropel Płynu z małego flakonika. 

Nim Olek przyniósł mu z szafy cu-
» , c | i i c zke i postawił ja wraz z filiżan-
kam. n a tacy. P a v l i n schował do szu 
fladv stołu r»iemnii7 .v f lakonik. 

— Uważaj teraz — zwróc i ł sit. do 
służącego — tę czerwoną fil iżankę p > 
dasz panience. Rozumiesz. Ty l ko nic 
nie mów, a pokaż jej oczami. Ona zro­
zumie. No. jazda! 

Olek zabrał tacę i poszedł. Za chwi­
le pukał do d rzw i pokoju Blanki . 

Panienka wysz ła na kory tarz i ode­
brała tacę z rak chłopca. 

— Ta dla panienki — powiedział, 
wskazując wyciągnięciem brudy f i l iżi in-
kę. 

— C o ? ! — spytała, marszcząc b r w i . 
— To, co mówię. Wiadomo. 
Gdy Blanka częstowała koleżanki 

kawą. już była, jak zwyk le , spokojna i 
zrównoważona. 

Gucia i Jadzia rozsiadły się wygod­
nie na otomanie, popijając kawę. Baro­
nównie Blanka podała fi l iżankę do łóżka. 

Poczem usiadła do stołu i maczając 
usta od czasu do czasu w kawie, c / " t a -
ła monotonnym głosem notatki wyk ła ­
dów l i teratury powszechnej. 

Gdv po kwadransie podniosła głowę 
z nad zeszytów, ujrzała na )tomanie o-
bie koieżanki, Jadzię i Gucie, zatop io : t 
w głębokim śnie. z c lowain i onartemi o 

wałek. Pierś Rosemarie również podno­
sił głęboki, senny oddech. 

Blanka cicho wstała i wysz ła z po­
koju. Po chwi l i już pukała do gabinetu 
opiekuna. 

— Wejść! — usłyszała znany, szorst 
k i głos. 

Wszedłszy, zameldowała bezdźwię­
cznym głosem, nie patrząc w oczy Paw 
l i n o w i : 

— Już... 
— Zostań tu — rozkazał jej — za 

chwi lę sam cię zawołam. 
Posłusznie siadła na fotelu, oparła 

t y ł g łowy o jego poręcz i zaniknęła o-
czy. Czuła się zmęczona i senna. 

Pawl in szedł cicho nrzez korytarz — 
Zatrzymał się przy drzwiach. O tworzy ł 
ie z klucza. Zapalił świat ło elektryczne. 
By ł to pokoik podobny do tego, w któ­
r y m rezydowała Blanka. 

Na żelaznem łóżku spała młoda dziew 
czyna. By ła niezwykle blada i miała 
chorobl iwe sińce pod oczami. 

Pawl in zamknął za sobą d rzw i na 
klucz i jednem szarpnięciem zdarł koł­
drę ze śpiącej. 

By ła zunełnie naga. 
Napół obłąkane oczy, porażone na­

g ł ym błyskiem elektryczności, u tkwi ła 
w twarzy prześladowcy i rękami czy­
niąc ruchy, jakby zasłaniała nieistnieją­
cą tkaniną swą nagość, zawoła ła : 

— Nie, nie nie! 
— Pst ! — ostrzegł ostro Pawl in , k ła 

dac palec na usta. 
W y p i osiowała się na pościeli bez ru ­

chu. Wtedy Pawl in wy ia ł z kieszeni 

metr, zmierzy ł wysokość dz iewczyny 
od stóp do g łowy . Rezultat zanotował 
sobie w pamięci i wyszedł z tajemnicze­
go pokoiku, zamykając go na klucz 
zpowrotem. 

Potem znów cichutko, bezszelestnie, 
jak kot w nocy. poszedł do pokoju, gdzie 
t rwa ł y w śnie t rzy koleżanki Blanki . 

Chwi lę przyglądał się roznegliżowa­
nej baronównie. Olśniewająco białe zę­
by zabłysły mu w lubieżnym uśmiechu. 

Ale odwróci ł g łowę od ponętnego w i 
doku i zbl iżył się do Jadzi i Guci. 

Obie by ły równego sobie wzrostu.—-
Tą samą miarą, którą badał wzrost ta­
jemniczej swej niewolnicy, zmierzył o-
bie koleżanki swej pupilki. 

Okazało się, że wzrost obu by ł bar­
dzo zbliżony ze wzrostem tajemniczej 
dziewczyny. 

Wychodząc, jeszcze raz rzuci ł okiem 
na baronównę. Za chwilę Blanka wróc i ­
ła do swych koleżanek. 

Zgasiła świat ło. 
Zaczęło już być widno na dobre. 
Zawołała głośno wszystkie t rzy po 

imieniu. Z trudem je obudziła. 
— A to śpiochy! — zawołała udając 

humor. 
— IJiui ! Jak mi się spać chce —zwie 

rżała się baronówna, przeciągając się 
na łóżku. 

— Może już dość tej nauki? — zapro­
ponowała Gucia. 

— Tak. tak — zaaprobowała jej sta­
nowisko Jadzia. — Odłóżmy resztę do 
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Wszystkie one szczęśliwie W V e A », 1 
śliski lubikon matury. fl [Oawłn (fiS 

W niewyt łumaczony sposób '5 (WlMA I — 
ry panny, złączone węzłem Jednia- At 
do t r zymywa ły już sobie iiu\v'2*j kiewicz (Ct 
dłuższego czasu towarzystwa, j ski ( W L M A 

Niejednego z obserwatorów J O p r ń c ? _ * 
ten psychologicznie nicumotywOm tnecz c trmr 
jans. Ani Blanka nie wydawała 1 — L t a w ( r 
sownem towarzystwem dla durn i — Mey» r i 
mnej baronówny, ani ta a rys t r . k f l ' (—') • 
miała dobrej racji t.)lerow.;ć 5trzost\v'^ P 
dwie „kozy" , jak Gucia i J a d z i ^ j r ó w na dzj 
bicrające w towarzystwie m e ^ j f y NA dz i e ^ 
Wy ra /n i e zarysowały sie w t e j ^ f t . j . 24 b " 
dwie partje. Pierwszą s tano- ' ' ' ,1 dla onceróy 
gentna. sprytna Blanka z du i in i a ^ jdą w lokalu 
7ą". jak ją powszechnie nazywa' lwotargowei 
r n a r i e - u l^ ' 4 - b. m o 

Drugą — Gucia i Jadzia. ' l i e , V (—)' 
iące zachwytu z tej przyczyn*'- JTDĄ S J C ^ 
mądrala, jak Blanka i taka p i^^pWi ias ta międ 
ka dama. jak Rosemarie — { j ' y X j . L , M j o n u 

swem towarzystwie dwie p ' ° c ! ' j*Potkania ni 
głupie dz iewczyny ,d.Jte do rózgi 

Po uciązl iwem kuciu do ,ii w arsz. Zw 
należał się czterem matu rzy £ t WAŻ n 'ni , .„ Union ' 
teiny wypoczynek. r z d< K a nia , m a 

Gucia i Jadzia wogóle bV'^ , c i(0)fcc2 ten r o 

ne i oszołomione faktem zdoo ^ 
tur. Czuły to, iż zawdzięczana 1 
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Zespół polski zwyciężył 

w międzynarodowym turnieju w Krynrcy. 
Auto z 
role 

ażnicy, 
ibawkę 

głv. 

król ika. 
dusowni 
strzelba 
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:e strażti 
>rzytrzvl 
nocliód i j 
lcieczkajl 
szprychyll 

?o autom^ 
ichomić 
ndarm g 

zamożna 
ed sądełl 
:go nrze 
a k tóry 

TRZE W 

W dniu wczorajszym skończył śię w 
(ryn-icy międzynarodowy turniej hoke-

[•ja NA lodzie, w którym walczyl i obok 
f dwóch drużyn polskich (team A i B) ze­
społy: wiedeński, budapeszteński i cze­
ski. 

Austrja i Węg ry reprezentowane by 
ły przez 

swe mistrzowskie drużyny, 
mieliśmy wiec rywal i bardzo groźnych 

I ; niebezpiecznych. 
PONRTMO to — polski team A zajął 

pierwsze miejsce w turnieju międzyna­
rodowym zwyciężając kolejno wszyst 
|krch swoich przeciwników. 

Zwycięstwo to wystawia chlubne 

świadectwo naszym hokeistom i zapo­
wiada dla naszych barw poważne szan 
se w bliskim już turnieju międzynarodo­
w y m o mistrzostwo świata, k tóry od­
być się ma w Kryn icy w pierwszych 
dniach lutego. 

Zespół nasz pochwalić się może ta­
kim graczem, jak Tupalski, k tó ry repre 
zentuje bardzo 

wysoka klasę 
w hokeju lodowym. 

Po zwycięstwie naszych hokeistów 
w obecnym turnieju — mamy prawo 
oczekiwać sukcesów polskich w turnie­
ju o mistrzostwo świata. 

:-o-: 

Start pięściarzy Warty w Łodzi 
w mistrzostwie drużynowem Polski. 

W dnhj 25-tym stycznia odbędzie się 
Iw* Łodzi spotkanie bokserskie o mistrzo 
l l t w o drużynowe Polski między Wartą 
a drużyna IKP. (Łódź). 

mistrzem d rużynowym Łodzi . 
Odbędą się następujące wa l k i : waga 
musza: Woźniakowski (Warta) — Pa­
wlak (IKP.). waga kogucia: Forlańsk 5 

— Spodenkiewicz, waga p iórkowa: W a 

recki — Rychter. waga lekka: Anioła 
— Chmielewski, waga półśrednia: Ar 
ski — Garncarek, waga średnia: Maj -
chrzycki — Stahl. waga półciężka: W i ­
śniewski — Łompieś, waga ciężka: To­
maszewski — Konarzewski. Mecz po­
wyższy budzi w sferach sportowych 
Łodzi kolosalne zainteresowanie. 

-:-o-: 

Liga wyda opinię w sprawie 
dyskwaliflkaai ted. Obrubańsk)eqo. • 

Oczekiwane z wielk im naprężeniem do 
roczne walne zebranie Ligi PZPN odbę­
dzie się w dniach 17 i 18 stycznia w War 
sza wie. 

Na zebraniu tem przegłosowane zosta 

ną wszystkie projekty zmiany 
obecnego systemu rozgrywek 

l igowych oraz wydana zostanie opinia L i 
& w sprawie dyskwalif ikacji red. Obru-
bańskiego przez PZPN 

Sukcesy polskich narciarzy 
na zawodach w Czechosiowacn 

Pierwsze, w sezonie bieżącym, mię­
dzynarodowe zawody zagranica, w któ 
rycb udział brali również i narciarze 
polscy, odbyły sie w Starym Smoków 

|cu (Czechosłowacja) na czeskiej stro-
łaie Tatr. 

W b :e«u 18 k im. mistrz Polski — Bro 
In ls ław Czech zajął drugie miejsce (czas 
1 godz. 37 min. 35 sek.) za Ruzsinsky'm 

BYŁ (Karpathenverein) 1:35:46). Szósty 
Skupień, dziewiąty Lankosz. 

W drugiej klasie zwyc ięży ł Motyka 
(1:45:00) przed MARDUŁĄ (RÓWNIEŻ Po l ­
ska). 

W klasie STARSZYCH PIERWSZE MIEJSCE 
zaiął Schiele (POLSKA). W GRUPIE PAŃ II 
klasy ZOFJA GIEWORRTÓWNA ZDOBYŁA 1-SZĄ 
nagrodę. 

[Czy pas turystyczny polsko-czeski 
oskiego ok* 
5ry przyby ł f 

po wytfoJd) 

dwod 
wdną „ W 
ra jedyni! 
nie 

zostań e rozszerzony^ 
Tak rwany pas turystyczny, w ktr>-

rego Branicach'mogą się swobodnie po­
ruszać na podstawie swych legrtyma-
syj, bez paszportów turyści 

czescy I polscy, 
(należący do Pol. Tow. tatrzańskiego 

( T i n t C ! Klubu czechosłowackich turystów i klu 
IUI*ioów narciarskich polskich | czeskich 

określony w roku 1925. okazuje się obec 
nie dla obydwóch stron zbyt ciasny, wo 
bec czego domagają sie jego rozszerze­
nia. 

Czesi pragną, aby do tego pasa w łą -
i w n y b y ? -ak*e Kraków z Wiel iczką. 

ca tas t ro f» które są dla n . ; c n 

kadry ł o ł wielka atrakcja, 
i brzegowi J r° . e c T e . ^ w t e m Jego granica sięga po 

hnje Dziedzice _ Bielsko - Żywiec -
Chabówka Nowy Sacz - Krynica. 
Odwrotnie turyści i narciarze polscy 
domagają się rozszerzenia pasa po cze­
skiej stronie, sięgającego obecnie ty l KO 
* > HISJ k o l e i o w y c h : C z e s k j C i c s z y ł l _ 
Zy ma - K r ó l e w i a n y _ Liiptawski -
Mrkułasz - Poprad - Podoliniec. aż 

ię zbyt 
zaatako 

Izików 
mą blis 
o 16 w; 
ężko us 
<tórv u 
'adził ja 

po popularne wśród naszych turystów 
Ntóne Tatry z Demenowskieml jaskinia 
mi. słynne Dobszynskie jaskiń e lodo­
we, t. zw. Słowacki Raj na oołudn * 
Nowej Wsi spiskiej, wreszcie I rodko 
w y Spisz z Lewoczą, 
wybitne ze względu :ia 

zabytk i artystyczne. 
Z odpowiedniemi wmoskami w tej spra 
wie zwróci ł się do czynników kompe­
tentnych Związek Polskich T o w a ­
rzys tw Turys tycznych i spodziewać się 
należy, że słuszne postulaty tu rys tów 
zostaną uwzględnione. 

Odebranie tytułu mistrza 
świata Schmelingowl. 
Nowy Jork, 8. 1. — Donoszą, że ko­

misja bokserska Nowego Jorku odebrała 
ty tu ł mistrza świata wszech wag w bok­
sie Niemcowi Schmelingowi, wobec od­
wlekania terminu 

spotkania rewanżowego z Sharkeyera. 

Sport w KilKu słowach. 
(_) W nadchodzącą sobotę o godz. 

16-tej po południu rozegrany zostanie w 
SALI Widzewskiej Manufaktury przy Mi ­
t y Rokicińskiej 81 mecz bokserski Ue-
ver — WIM-A. Odbędą się następujące 
spotkania: w . musza: Wol ra t t W l M A ) -
Wojciechowski (Gever), w kogucia-

.•Cegielski ( W I M A ) - *°J>Y anski « j e -
>c p Ver) w. p ió rkowa: Zieliński ( W , M A ) -

, t { Q a w i n (Geyer). w. lekka: Kumkowsk, 
i sposób JLWLMA) - Angerman <Gf̂ r>* w - P 6 * 
ęzłem a j Średnia: Augustyniak (W IMA) - Dut-
iie i u W « T kiewicz (Gever). w średnia: Baranow-
ystwa. J ski ( W I M A ) - Kucharski /Geye r ) . -
,vnt O p r ń c z p „ w v ż s z v c h spotkań odbędąi się 
. ł m f J t y w - o l m e c z e towarzysk ie : Chmielewski (IKP.) 
ydawała 3 - L i o i ^ (Oeyer) i Kuropatwa IMuscn. j 
dla d u f l j - M e y r j . (Ueyer) 

ię żegnać 

chwi le m 
koleżanki 
Gucie, 
ęśliw 

m 

ary'sr-*1*! i \ » ~~ — 
ow-ć P ' ^ ńr7\J -Powiedz iane szermiercze mi-

* ów n t W ; D ° K - IV dla grupy podofice-
łv n , ^ 2 i e n '8 b. m. przesunięte zosta-

5 d 7- ień 23.b. m. Następnego dnia. 

i Jadzia-
wie me* 
ie w 

111 w - i 

tej 9 
na 

D - m. rozpoczną sie mistrzostwa 
odbywać się be 

stanow^jc j la" ofTcerń" 1 - ™ z » o c ? 
z d'ii i i ' l 3;1da u, U L i • Zawody u u u v » < i t OH, ^ 

l ą , 0 , -a ln Ośrodka W . F. przy ul. No-n a z v > ° W o t , r ' ° k a l u Ośrodka W 
J?4 h * 0 W e i 24. Począte 

kia. " S ( ^ ^ d z . 9.30 orz 'VCzvnV« j'dą sie « t
 nadcll°d7.acą niedziele OODC-

ka pickti^ ( f t n i j j ^ w Łodzi derby hokejowe naszego 
! " - t l ' i. i , . u L e d z

!

v

Ł

n , a J s i l n i e L s z e r t n zespołami ie 
-ie pfoc!ie- U.MUU i c i \ 3 - u . Zwycięzca teg«j 

*p°tkania prawdopodobnie zakwalif ikuje 
^ ' ' n u d o rozgrywek o wejście do klasy A 

u do ̂ i H ^ a r s z . Zw. Hokelja na Łodzie. Ponie-,tur-VŁl
 Waż Union jest gospodarzem tego spot-
tii K ; in ia i ma do wyboru boisko, przeto 

, , c 11N,, ł , v < $ i n t C z t e n roze«ranv zostanie prawdopo-
m z J o b , e 0 
ecza-a l c 

dobnie w Helenowie. Decyzja w tej spra 
wie zapadnie w dniu dzisiejszym. Tego 
samego dnia odbędzie się jeszcze jeden 
mecz o mistrzostwo klasy B między 
Triuniphem i Kadimah. Zawody te roze­
grane zostaną o godz. 14-ej na boisku 
ŁKS-u. 

(—) Reprezentacja bokserska nasze­
go miasta zaproszona została przez 
przedstawicieli morawskiego zw. bok­
serskiego na rewanżowe zawody bok­
serskie do Brna. Zawody te rozegrane 
zostaną prawdopodobnie w drugiej po­
łowie marca. 

( _ ) W związku z walnem zebraniem 
ŁZOPN.. które odbędzie się w dniu 1/ 
b m. dowiadujemy się. że wpłyną ł do 
sekretariatu ŁZOPN. wniosek Sokoła 
zgierskiego o pozostawienie w klasie A 
klubu RTS. Widzew ze względu na za­
sługi położone przez drużynę robotni­
cza dla pi łkarstwa łódzkiego. 

(—) Doskonały długodystansowiec 
Warszawianki Kusociński zaproszony zo 
stał do Paryża na dwa biegi na przełaj, 
które organizowane beda w dniach 15 i 
22 marca. Warszawianka zamierza z za­
proszenia skorzystać i zawodnika swe­
go wysłać. 

(_) w nadchodząca sobotę o godz 
16.30 rozegrane zostaną mecze w grach 
sportowych staraniem TDR-u. Program 
zawodów przedstawia się następująco: 
koszykówka żeńska: IKP. — TLR. , ko­
szykówka męska: Hasmonea — TDR. i 
IKP — Triumph. Zawody powyższe od 
bedą sie w sali nrzv ulicy Drewnowskie j 

Pcmj&^da Paramounfu^ 
w Grand-kmie. 

Za przykładem Foxa, Metro-Goldwyn I VVar 
ner Bros — wytwórnia ..Pararaount" nakreśla 
swoją rewje taneczno-wokalną pod ryt. .Pa­
rada Fd'amoi'nt'u-' z udziałem prawie wszyst­
kich g*iazd 

zespohi artystycznego. 
„Paradę Paramounfu" nakręcono w kilku 

wersjach. Pilską wersję zapowiadają Mira Zte-i,l 
skn i Mrrtnji Maszyński — a robią to bezk'>ti 
kurencyjiiic. Obdanenl, Jak się okazało, fonoga 
niczneml glosami niezwykłym dowcipem ' hu-
nnrem, są [ :er\\szorzędną atrakcją tej amery­
kańskiej cwji. 

Rewię Fu'.3mount'c wykonano częściowo w 
barwach nawianych Dopiero ten film udowad­
nia, dlaczego wjtu ornie amerykańskie przerzu 
c :fj sic na rea!!;.acj: filmów barwnych Ok:zu-
je się. że wynalazek ten doszedł do takiej p j -

TEATR MIEJSKI. 
Znakomity gość naszej sceny K. Junosza-

StęDOwski kreować będzie dziś. czwartek wie­
czorem I w sobotę o godz. 4 po pol. tytułową 
rolę w rewelacyjnie wystawionej sztuce Mereż 
kowskiego „Cai Paweł I". a jutro, piątek I so­
bota wieczorem w wybornej komedji Savoir a 
..Ósma żona Sinobrodego". 

W petnveh próbach pod reżyseria K. Kijow­
skiego nagrana jeszcze w Polsce szlagierowa 
komedia Molnara „Raz. dwa. trzy" 1 pod reży­
serią J. Leśniewskiego słynna „Tragedia Flo­
rencka" Oskara Wilde. W obu tych sztukach 
role główne odtworzy K. Junosza-Stepowski. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, czwartek wieczorem I w sobotę o g. 

5 po pol. niezrównana Stefanja Jarkowska ba­
wić będzie publiczność jako „Sekretarka pana 
prezesa", a jutro, piątek i sobota wieczorem 
powtórzenie stale zapełniającej widownię kapi­
talnej „Dobrej wróżki" Molnara. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś. czwartek 1 sobota wieczorem sensacyj 

ny. urozmaicony tańcami i śpiewami „Broad­
way". 

W piątek „Mira Efros". Wszystkie miejsca 
po 1 zł. 

W próbach arcywesoła krotochwila ze śpie­
wami I tańcami ..Zartad przymusowy". 
Wielka maskarada Tombola Artystów Teatrów 

Miejskich. 
Sala Filharmonii zaroi sie w sobotę w no­

cy od licznych tłumów, dla których zawsze 
prawdztwa atrakcle stanowi reduta, urządzona 
przez artystów Teatrów Miełskich. W komple­
cie stawi się całv zespół z „Dobrą wróżką'' — 
Stefanja Jarkowska I Stępowsklm „Sinobrodym" 
który z ośmioma swojemj żonami przybędzie 
na poszukiwanie dziewiąte!.... 

Konkursy na nadpiekniejsze tańce, nóżkt I 
buzie, szereg przemiłych atrakcyj 1 niespodzia­
nek, doborowe orkiestry I bufet. 

Bilety w cenie zł. 5 I 7.50 do nabycia w ka­
stę zamawiań Teatrów Miejskich na Piotrkow­
skie! 74. od 10 ramo do 7 wieczór. 

KRUKOWSKI. BOBROWSKA I BODO W 
TEATRZE MIEJSKIM. 

Jak z Warszawy donoszą, znakomity arty­
sta p. Kazimierz Krokowski wyzdrowiał tul I 
od dnia dzisiejszego występuje wz w obecnym 
programie „Morskiego .Ok*" Tem samem od-
nada wątpliwość odnośnie do poranku kamawa-
towego. którv odhedzle śle" z cała pewnością w 
niedzielę, dnia 11 stycznia o godz. 12 w poł. w 
Teatrze Miejskim. 

TEATR POPM 4RNY W SAU GEYERA 
Piotrkowska 2")5 

W nadchodząca sobotę I niedzielę Teatr Po­
pularny w sali Qevera. wysta-wia kapitalny wo 
dewtl w 4 akt. ze śpiewam! I tańcami p. t. „Trój 
ka hultajska'* w retyseTjl R. Urbańskiego. 

DZISIEJSZY KONCERT BRONISŁAWA 
OIMPLA. 

Dziś odbędzie się w PMharmonJI koncert zna 
komitego skrzypka Bronisława Otmpla. P<xl-
czas tournee koncertowego we Włoszech wy­
dano mu z „Palazzo Verde" przechowywane 
fam pamiątkowe skrzypce Paganiniego I młody 
nasz wirtuoz popisywał sie gra swą na grobie 
teeo. którv był naiwiekszvm skrzypkiem wszyst 
kich czasów. Wrażenie faktu tego było wów­
czas we Włoszech ogromne, stutysięczna wie­
logłowa publiczność, prasa, sfery artystyczne 
zwróciły uwagę na polskiego skrzypka. 

W programie dzisleiszetro koncertu artysta 
wykona perły literatury skrzypcowej. Począ­
tek o godzinie 8.30 wieczorem. 

LUDZKA ORKIESTRA FILHARMONTC7NA. 
W nadchodząca niedzielę, dnia 11 b. m. od­

będzie sie w sali Filharmonii 2-gi Poranek Svm 
foniczny pod dvr. Bronisława Szulca. Udział 
w poranku bierze św«etny skrzypek. Władysław 
Woshnlak. który wystąpi w Łodzi po raz pierw­
szy I wykona z tow. ork'estrv koncert skrzyp 
co wy Paganiniego Poza tem program zapow-ia 
da ulubiona V-ta symfonię Czaikowskiego oraz 
ooemat symfoniczny Różyckiego „Anheill". fi­
lety po cenach popularnych sprzedaje kasa Fil­
harmonii 

ALEKSANDER BRAILOWSKI W ŁODZI 
Jeden z najznakomitszych o'anlstów współ­

czesnych. Aleksander BraBowskl. przyjeżdża do 
Łodzi i wystąpi w 9-vm koncercie mistrzowskim 
który odbędzie się w sali Filharmonii we wto­
rek, dnia 13 b. m Prasa zagraniczna wyraża się 
i wielkim zachwytem o tym znakomitym arty­
ście, który grać będzie w Łodzi po raz pierw­
szy. 
KARNAWAŁ WRE W „DOBRYM WIECZO­

RZE". 
Rozognione i promienne twarze na widown' 

teatru „Dobry Wieczór" niemilknąca kaslrada 
frenetvcznvcfi bnw i oklasków świetne recen­
zje wszystkich pism łódzkich «a dostateczna rę-
kojmia. ze ostatnia szampańska rewia „Dobrego 
Wieczoru" p n. ..Od A do Zet'* stała sie muro­
wanym przebojem sympatycznego teatru Naj-
wiekszem powodzeniem w programie cieszą sie 
•Szmoncessita" .Weronika". „Dziewczyna z 
•>row'.ncji" „Poezia Wschodu" I „Fabryka" 
Piosenki ..Dobrego Wieczoru" powtarzane sa 
Drzez cała Łódź doskonale popularyzując jedy­
ny teatr rewjowy w Łodzi. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

tek i ; A. Potasza Plac Kościelny 10, A. 
Charemzy Pomorska 10, E. Mullera Piotr 
kowska 46, M. Epsztajna Piotrkowska 
225, Z. Gorczyckiego Przejazd 59, G. A n ­
toniewicza Pabianicka 50. 

nr. 88. 
(—) Ping-pongowy mistrz Łodzi Has 

monea rozegrał we wtorek spotkanie w 
Pabianicach z tamtejszą Makkabi , zwy ­
ciężając w stosunku 7:3 

fekej; że barwy me rażą, a wręcz przeciwnie 
dj'Ja;ą scenom \. astycznośct. 

Z pośród ir. merów na pierwszy plan wybiła 
sl* Nancy <-a'ol. n orkiestrą Abe Lymann'a — 
Choć głosik v s niewielka, śpiewa z niezwykła 
werwa i wyirji\:,ością 

gwiazdy kabaretowej. 
Doskonale uwydatnia stę również talent f e-

wjowy Clary Bow w scenach zbiorowych, w 
otcKzmfci tnęskicgi- zespołu baletowego. 

D'i najudatirtjszych epizodów rewji nal^y 
również numer Ll^eny Roth i Charlesa Roger-
sa. . 

Lecz króluje ronad wszystkimi — Ma<v."ce 
Che»'a!lei Kipi on zdrowiem, humorem I rjioś-
cią Uśmiech Jego Jest nieodparty, a wesolo*c 
porywa nawet 3a'rdporniieiszych. 

Sensacji budzi również Oeorge Bantrołt— 
mówiący po polsku. 

Ten „cr.d kinematografii" wytłumaczymy w Jec 
nym z najbliższycb m'merów ,£cha". 

McIoJie sa ś'irme. wystawa bogata, tlumv 
tancerek i iittv.'lów poruszała się wprawni*• 
t.arwy naturalne id;;c !a dźwiękowe — klflitł! 
nc, dużo nowych pot j słów. humoru, werwy.. 

Czigóż więcej nożna żądać od rewji f rat> 
* e j ? 

— .O.— 

R a d f o - k ą c i k 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ I ROZ­

GŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 
PŁATEK. 
11.58 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka gramofooowa, 
13.15—13.25 Program dzienny 1 repertuaT 

teatrów I kin. 
15.50 Lekcja francuskiego. 
16.15—17.15 Płyty gramofonowe. 
17.15—17.40 Odczyt ze Lwowa. 
17.45—18.45 Koncerat 
18.45—19.10 Rozmaitości 
1910—19.25 Komunikat Izby Przemysłowo-

Handlowej 1 program na dzień nast 
19.30—21.45 Koncert międzynarodowy e 

Wiednia. 
2145 Prasowy dziennik radiowy. 
22.00—22.15 Komunikaty. 
22.15 Skrzynka poczt, tecontazna. 
Retransm. ze stacyj zagranicznych. 

Katowice, piątek 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy krajowej. 
1158—12.10 Sygnał czasu, 

program na dzień bieżący. 
12.10—12.35 Koncert gramofonowy. 
13.10 Komunikat meteorołoj. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20—15.35 Komunikaty 
15.50 Lekcja francuskiego 
16.10—16.25 Opowiastki dla drted starszych 
16.25—17.15 Koncert gramofonowy. 
17.15 Odczyt ze Lwowa. 
17.45—18>45 Koncert mandoliolstćw. 
1845 Codzienny odcinek powieściowy, 
19.00—19.15 Rozmaitości. 
19.15—19^0 J. Langman: .JHiótutcy strumień" 
19.30—21.45 Koncert międzynarodowy % 

Wiednia. 
21.45 Prasowy dziennik radiowy 
22.00—22.15 Komunikat meteorolog, 

komunikat sportowy I program na dzień nast. 
22.15 Koncert gramofonowy; 
23.00 Skrzynka pocztowa w języku francu­

skim. 

Kdnigswusterhausen, płatek lS34.9m-
15.00—15.25 Program d'a dziewcząt. 
15 45—16.00 Program dla młodzieży. 
16.30-17 30 Koncert. 
17.30—17.55 O. Thiel: „Fruwanie a prawe 

natury'*. 
18.30—18.55 Prot. Korff: „Duch klasycyztnu" 
19.00—19.25 Angielski dla zaawansowanych. 
19.30—19.50 Wykład dla lekairzy dentystów. 
19.35 Koncert. 
20.20 Muzyka taneczna. 

Nast. koncert orkiestry mandoltnlstów. 

ZYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.32, Praga 377.15 - 379.15, Wie-

deń czeki 79.51 — 79, Zurych 57,85, Berlin 4b.7'l 
— 47.15, wypłaty na Warszawę 46.95 — 47.1a 
na Katowice I Poznań 46.97 1 pol — 47.17 I pół. 
Nowy Jork 11.22. 

4 
GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

Londyn. Notowania końcowe: Nowy Jorl 
4S5.45. Pa<ryż 123.68, Berlin 20.39 I 7/8, Montre­
al 4R7.50. Amsterdam 12.06, Bruksela 34.79 ' 3l< 
Włochy 92.74, Szwajcaria 25.05 i 1/8, KopenJia-
ga 18.16 I 7'8, Sztokholm 18.13 I 15/16. Oslo 
18.16. Wiedeń 34.51, Warszawa 43.". 

Pary*. Nie przyjęto. Giełda nieczynna z po­
wodu pogrzebu marszałka Jołfre'a. 

Gdańsk. Notowania końcowe: lwi złotych 
57.71 — 57.82, czek na Londyn 25.01 i pffl, wy­
płata na Warszawę 57.71 — 57.81. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 7. 1. Amerykańska, zaimlknlęek 

styczeń 523, luty 5.26, marzec 5.30. kwieciei 
S34. maj 5.39, czerwiec 5.44, lipiec 5.50, sier­
pień 5.54, wrzesień.5.57, październik 5.61, listo­
pad 5.65, grudzień 5.69. Loco 5.29. 

Liverpool, 7. 1. Egipska, zamtotęele: sty-
czeń 7.24, marzec 7.24, maj 7JS2, lipiec 7.71 
wrzesień 7.90, Itetopad 8.07, Loco 7.80. 

Nowy Jork, 7. 1. Amerykańska, zamknięci 
styczeń 10.15. Loco 1025. Kontrakty: styczeń 
10.05. kity 10.14, marzec 10.23, kwiecień 10.3o, 
maj 1052. czerwiec 10.61, Upiec 10.73, sierpień 
10.78, wrzesień 10.80, październik 10.84, listo­
pad 10.91, grudzień 10.99. 

Wspaniałomyślność. 

P a a a i e r : — P r o S z e nie zatrzymy­
wać okrętu, kapi tanie, niechaj kape­
lusz mól zatonie. 

„ W E S O Ł Y K Ą C I K " 

daw podarunki. 
( Z g i e r s k a 1 7 ) . 

Rewja p. t „Dajemy Podarunki" cieszy się 
niebywalem powodzeniem Cały zespól i Irena 
Renówną, Leda Iks, Łukjańską. Bajonem Ka­
linowskim l Darsktm na czele zbiera suta o-
kiaski. 

Duet Antka Motora wywołuje salwy śmle-j 

, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

OBROTY DEWIZAMI — MAŁE. 

Zapotrzebowanie na dewizy zagraniczne ni 
zebraniu giełdy walutowej było o wiele mniej-
rze, niż na poprzednlera zebraniu. Tendencja o* 
golca utrzymana, z odcieniem Jednak nieco słab­
szym. Dolar podniósł się o ćwierć grosza, odzy­
skał wlec stratę pontestoną w poniedziałek. — 
Dewizy na Londyn obniżyły się o trzy ćwierci 
gr. (na 1 funcie), na Pragę — o 1 gr.. na BeJg|e 
— o 4 gr. oraz na Szwajcarię - o 7 p . De­
wizy na Wiedeń, Włochy 1 Kabel oblegały po 
kursach dotychczasowych, drobną zaś zwyżka 
tpół gr.) osiągnęła dewiza na Paryż. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA PAPIE­
RÓW PAŃSTWOWYCH. PRYWATNE PAP 

LOKACYJNE SŁABSZE, 

Na rynku papterów państwowych utrzyma 
ły się poprzednie notowania 3 proc Prem. Pc4 
Budowlane] 1 5 proc Poż. KonwersyjneJ, w y i * 
zaś o 1 proc. ceniono 6 proc Poż. Dolarową ł> 
ras o 2 1 ćwierć proc. — 7 proc. Poż. Stabtt-
lacyjną. Pozostałe pożyczki były słabsze: 4 
proc. Prem. Poż. Inwestycyjna w sztukach zwy 

fkłych o zł 1 — w sztukach z Jednej serjl — z L 
2 oraz Dolarówka — o zł. 1. Listy zastawne I 
obligacje banków państwowych zakupywano p< 
kursach dotychczasowych. Na polu wartości lo­
kacyjnych nastrój był słabszy przeważnie dis 
listów zastawnych warszawskich, natomiast kt* 
sy Mstów zastawnych prowincjonalnych normo*. 
Wały się niejednolicie. 8 proc L. Z. Piotrkowi 
obniżyły się o 25 gr., 4 I pół proc. L. Z. Zlent> 
skie I 8 proc. L. Z . Warszawy o 50 groszy oraf 
S proc L, Z. m. Łodzi — o zł. 1. Z pozostałych 
listów zastawnych zyskały na kurste 50 groszy 
— 8 proc L. Z Częstochowy I 8 proc L. X 
m. Siedlec 5 proc L. Z. m. Warstawy 75 ti 
oraz 8 proc L. Z. m. Kalisza — zł. 1. Rzadki 
notowane 8 proc L. Z. Tow. Kred. Przem. Polsk, 
w stosunku do kursu orientacyjnego z 31 z. nk 
zyskały pół proc. Kurs 6 obllgacyj m. Warsz* 
wy ostatnich emisyj podniósł się o 25 gr. 

1 
AKCJE PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
Pomimo zapowiedzi, Iź sytuacja na giełdzl 

będzie lepsza, niż dotychczas, zebranie giełdy 
akcyjne! mało różniło stę od zebrania poprzeak 
niego Wprawdzte ogólna tendencja była nleai 
mocniejsza, lecz pomimo tego większych zmiaa 
nie można było zaobserwować. Z akcyj banko> 
wych I chemicznych Bank Polski, Zachodni oraa 
Sole Potasowe pozostawały bez zmiany. Z aU« 

IcyJ przemysłu cukrowniczego Czestoclce ba* 
pmlany wyżej zaś o pól zł. notowano akcje 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru. W grupie akcyj m * 
talurgicznych oblegały Lllpopy po kursach do» 
'tychczasowych, po niższym o zł. 2.50 kursie •> 
biegały skromne partje akcyj Ostrowieckich. 
Modrzęlowskle podniosły się o 50 gr. 1 Stara* 
chowtce — o 15 gr. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań. 8 stycznia. Urzędowa ceduła giefdf 

zbożowo - towarowej w Poznaniu z dnia 7 b. n» 
(Warunki' handel hurtowy, parytet Poznań. At* 
stawa bieżąca za 100 kg. Kursy ustalone na poe-
stawie cen orientacyjnych w złotych: żyto 17./f 
—18125, usp. słabe, pszenica 22.00 — 23.50, u*n*> 
słabe Jęczmień przemiał. 20 — 21.50 usp. słaF 
sze. browarowy 25 — 27, usp. spokojne, owi*?* 
"~75 — 21.00 usp. stałe mąka żytnia 65 pro* 
fcern. w work. stand. 30.25 usp. słabe, pszemff 
65 proc Uczn. w work. 41.25—44.25 usp. slab* 
otręby żytnie 12 — 13. pszenne 1250 — 13.51! 
pszenne grobe 14.50—15.50, rzepak 41—43, groct 
Wiktoria 28 — 33, słoma prasowana 2.50 — 30? 
siano luźne 7 — 740, prasowane 7 80 —

 8-4'vi 
Ogólne usposoWemle słabe. Tend«**cla »» " « » 
zhot«wvm słabsza. 

chu 
Codziennie publiczność ofrzynraie aodarunkl I 



Gruby portfel żebraka. 
1200 frznków za miejsce przy restauracji 

W Czasach dzisiejszych nie można ni­
czego rozpocząć, nie posiadając odpow ie 
dniego kapitału zak ładowego . T e m u pra­
wu ekonomicznemu podlegają n a w e t że 
bracy — przyna jmn ie j w Paryżu . . 

W stolicy fra usk ie j n ie w o l n o że­
brać na ulicy. P r e f e k t u r a po l ic j i czyn i 
jedynie wyjątek dla n i e w i d o m y c h , k t ó r z y 

Najodważniejsza 
na świecie. 

P r ó b a . . . s p a d o c h r o n ó w . 
W s p ó ł z a w o d n i c t w o k o b i e t y z mężczy 

zną d o t a r ł o już nawe t do bardzo r y z y -
b rak w y j ą ł w ó w c z a s z k ieszen i p o r t f e l i k o w n e g o zajęcia. 
pokaza ł zdumionemu p o l i c j a n t o w i zawar 
te w n im k i l k ą 

banknotów tysiącłrankowycL 
W y z n a ł p r z y t e m , że po rzuc i ł już od k i l k u 

do wypróbowania spadochronów. 
Pierwszą kob ie tą , k t ó r a poświęc i ła 

tlilionywstrusich żołądka 
Gdzie należy szukać pól diamentowych' 

N i e tak d a w n o jeszcze marzen iem k?ż-1 ż y w a l i . Dz i cy a f r ykańscy dz ięk i pij 
dej e legan tk i eu rope jsk ie j b y ! o p o s i a d a - I k o w i p r zekona l i się, że struś prócj 
nie wspan ia łe j ozdoby ze s t rus ich p ió r u 

at zawód żeb raka , nabywszy 4 - p i ę t r o w ą sokośc i ponad 400 m. amerykańska fa 
kamien icę k t ó r a pozwa la mu żyć spo- | b r y k a spadoch ronów, znajdu jąca się w 
kojn ie z dochodów. Od czasu do czasu T e t e r b o r o , w stan ie N e w Y o r k . 

się t emu za jęc iu , jest 20 - l e ln ia A n n a kape lusza . Od 1912 r o k u ozdoba ta zn ik 
Bru.sk. Zaangażowa ła ją do s k o k ó w z w y , ł a z kape luszy i w a c h l a r z y , a w la tach 

p o w o j e n n y c h już jej 

jednak muszą bvć zaopat rzen i w specjał ieclnak odczuwa ł „g łos u l i c y " i w ó w c z a s L o t n i c z k a m ia ła do pasa p r z y t w i e r d z o 
oe pozwo len ie . M i m o to iednak w P a r v 
łn jest w ięce i ż e b r a k ó w , niż w każdt- j 
i nne j w i e l k i e i s to l i cy , z tą różn icą, że — 
by móc coś zarob ić , l icząc na rńi ło?ier-
iz ie b l i źn ich , — należy tam posiadać 

choć mały kapitał zakładowy. 
Żebracy paryscy zo rgan izowa l i się o d 

• e w n e g o czasu w rodza i s towarzyszen ia . 
K tó rego c z ł o n k o w i e p i lnu ją zawz ięc ie 
swych oznaczonych miejsc w danvch 
dzielnicach mias ta , zabran ia jąc , by k o n ­
kurencja za jmowa ła miejsce w pobliżu. 
G d y późnie j jeden z n ich p o s t a n o w i w y ­
cofać się... 7. i n te resu i żyć snoko jmp z 
ZeVranvch p ien iędzy , wówczas snrzeda : e 
swe mic-Wce ko ledze po fachu. O c z y w i ś ­
cie na jbardz ie j r e n t o w n e miejsca, po ło ­
żone w pob l i żu e leganck ich r e s t a u r a r y i 

wca!e nie widać. 
S p o w o d o w a ł o t o masowe b a n k r u c t w a 

w ś r ó d w i e l k i c h f a rm s t rus ich w p o ł u d -
na jeden dz ień p o w r a c a ł do dawnego ! » • n y spadochron , k t ó r y w e d ł u g zaoewn ień n iowo-zachodn ie j A f r y c e , 
w o d u , wyc iąga jąc rękę na u l i c y i — w y - f a b r y k i rozw i j a się w p ie rwszych p ięc iu W osta tn ich la tach p o l o w a ł o się >esz 
łucizając p.on.ariz... n d m i ł o s i e r n y c h p rze sekundach po z n a W i e n i u sie c z ł o w i e k a cze na st rus ie dla ich mięsa, k t ó r e k r a j ó w 

w p r z e s t w o r z a c h cy szuszyh na s łońcu i w t y m stanie soo-cborlnińw. 

Wtea&ności lecznicze owoców. 

Jabłho w roli zbawcy życia. 
Cudowne wyniki zwykłej kuradL 

N i k t b y nie przypuszcza ł , że z w y e r a ' -
ne j a b ł k o posiada n ies łychane w łasnośc i 

łub na jw iększych t e n t r ó w , osiągaią wvso leczn icze, si lniejsze od w i e l u l e k ó w . S k u -
kie sumy; rzadko kiedy żeb/ak odd?je 
ie poniżej 

1200 f ranków. 
Kto zatem nie jest w stanie zapłacić 

laT. i f j kwoty, musi się zadowolić i żebrnć 
w ulicach podrzędnych, narażaj:'- sie na 
pozostanie przez całe życie prawdziwie 
Siednym żebrakiem. 

Zdarza się też często, że taki ,,emery­
towany" żebrak, z tęsknoty za s w v m da­
wnym zawodem, powraca na ki lka dni 
na ulicę, by z amatorstwa poźebrać O po 
dohpym wypadku doniosła w tych dniach 
prasa pary«ka Policjant pełniący służbę 
pa ulicy, przyłapał żebraka, wyciąr f rą-
cego dłoń do przechodniów na p l i r u 
Vendome i zamierzał odprowadzić go do 
najbliższego komisariatu policyjnego. Że-

Podsłuchane. 
WYBÓR. 

— AgatKa ma figurę jak poemat. 
— Nie jestem zwolennikiem poezji 
— Lutka ma głos jak muzyka. 

v — Nie znoszę muzyki. 
— Basia ma oczka jak pstrąg. 
— Ryby lubię, proszę mnie z nią za-

twrznać. 

POSŁUCHAŁ RADY. 

— Romek już dojrzał do małżeństwa. 
Powinien się już oglądnąć za kobietą. 

— On też ogląda się za każdą spodni 
tzlcą. 

PO ŚLUBIE. 
Dr. Piknik, wiecznie zakłopotany i za 

myi iony ożenił się. Rano po ślubie budzi 
sie i widzi leżącą obok siebie kobietę 

Zdziwiony pyta: — Ależ, panno Helu 
skądże się pani tu wzięła? 

K A T A S T R O F A . 
-»-Czy przeżyłeś już jakąś katastrofę 

kolejową? 
— O tak, w tunelu zamiast córki po­

całowałem oica. 

nie n iema l beznadz ie jnym, pod legające I że n a w e t w d o m u , pon ieważ zastosowa-
k o n w u l s i o m , t r w a j ą c y m po k i l k a godzin, n ie jej jest ł a t w e i pros te . 

teczność jab łek w y p r ó b o w a n o w zag ian i 
cznych szp i ta lach dz iec ięcych w w y n a d 
kach c iężk ich zaburzeń t r a w i e n i a i k i ­
szek, dając dzieciom . 

papkę z surowych jabłek, 
zamiast z w y k ł y c h l eka rs tw . M e t o d ę tę 
opisuje d o k ł a d n e dr. Wolf, lekarz na­
cze lny k l in ik i dla dzieci i niemowląt w Ei 
senach. 

Procedura lc- rcn ia jest bardzo prosta: 
daje się dzieciom, k t ó r y c h funkc je t r a ­
w ien ia ulcg!v c h o r o b l i w y m zm ianom skut 
k i e m b iegunk i , w cią; u d w ó c h dni jedy­
nie papkę z surowych i . ib łek, bez żadre-
go ku temu p r ze i iws l ęonego przygotowa 
nia w postac i djety herbac iane j , wzgl. 
d je ty z wyłącznem zastosowaniem pły­
n ó w lub też środków przeczyszczających 

Papkę przygotowuje się, obierając doi 
rzałe, kruche jabłka, które po oczyszczę 
niu z jądra i pestek, zetrzeć trzeba na 
s z H a n e j tarce dla utworzenia z nich jed­
nolitej papki. 1 

Z preparowanych w ten sposób jabłek i 
daje się dz iec iom — w godz inach zwyk­
ł y c h p o s i ł k ó w — od stu do dwurtu gra­
m ó w . S ta rszym dz iec iom n a w e t do trzy­
stu g r a m ó w . Rzeczą najważniejszą przy 
te j ku rac j i jest, by młodociani pacjenci 
poza j a b ł k a m i 

nic innego nie spożywali, 
bowiem czysta kuracja labłkowa jest nie 
odzownym warunkiem skuteczności tego 
zabiegu. 

Po dwóch dniach podobnej kuraci i 
przystąpić można do djety przejściowej, 
s tosowane j w ciąfu dwóch, trzech dni, w 
czasie których odżywia się dzieci pokar 
mami, obiitującemi w białko, przy zupeł-
r e m wyłączeniu jarzyn i niewielkiej iloś­
ci mleka. Po tym okresie przejść można 
do zwykłego, normalnego odżywienia 

A zatem, reasumując powyższe dane, 
kuracja jabłeczna w ciągu dwóch dni, — 
dwa do trzech dni djety przejściowej, a 
potem normalny t ryb odżywienia. 

P a c k a z surowych jabłek w charakte 
rze leku 

okazała się bardzo skuteczna 
przy biegunce dzieci, a także w najcięż­
szych wypadlrach infekcji kiszek. Dzie­
ci, które przywieziono do szpitala w sta-

zostały wyleczone tą kuracją jabłkową, 
która wydała wprost cudowne rezultaty, 

ratując życie. 
Najważniejszym szczegółem kurncii 

są jej szybkie wyn ik i : biegunka i wymio­
ty zostają wstrzymane, a funkcje kiszek 
już w drugim dniu kuracji powracają do 
normy. 

Kurację podobną stosować można tak 
że u osób dorosłych z pomy/lnemi wyni­
kami zupełnego wyzdrowienia. W rzad­
kich ty lko wypadkach, gdy djeta przejś­
ciowa nie została należycie przeprowa­
dzona, wyleczenie opóźnia się trochę; — 
wystarczy jednak powtórzyć kurację raz 
jeszcze. 

Dr. Wol f nadmienia w swym opis'e. 
że kuracja za pośrednictwem papki z su 
rowvch iabłek orzeorowadzona być mo-

Jc-dynie w w y p a d k a c h , gdy chodz i o bar 
dzo m łode dz iec i l ub tak ie , k t ó r e po w ie 
lu lekach i zabiegach są n i e z w y k l e na 1 
wą t l one , iep ie j będzie leczenie p r z e p i o -
wadz i ć 

w szpitalach dziecięcych 
pod op ieką leka rza . A l e i w ó w c z a s , tfdy 
ku rac ję p r o w a d z i się w d o m u , będz ie 
wskazane poradz ić się leka rza i dz iecko 
p o w i e r z y ć jego s ta ran iom, choćby d la od­
znaczenia i w y b o r u p o k a i n t ó w , wchodzą 
t y c h w zakres d je ty p rze jśc iowe j . 

Zaznaczyć t rzeba, że napka z jab łek 
j a k o l e k a r s t w o na b iegunkę , jest w w ; c -

sa może dos ta rczyć i m czegoś wieU 
niejszego. 

Os ta tn io jeden z m y ś l i w y e 
czych ub i ł w rpan : - » fcgo s ta iegO* 
w k t ó r e g o ż o ł ą d k u zna laz ł 

25 p i ę k n y c h i czys t ych ka: 
W ż o ł ą d k u drug iego znajdo 

10 cennycb d j a m e n l ó w . 
G d y wieść ta rozesz ła się wśr 

w s p ó ł p l e m i e ń c ó w zaczęły się 
ł a w y na r r i l j ony , z a w a r t e w s t r 
ł ą d k a c h . K u p c y europe jscy rob ią 
na łe in te resy , n ie go:sze od k o p 
m e n t ó w . 

D a w n i e j w i e l k i e s tada s t rus iów 
b iega ły r ó w n i n y , k t ó r e w 1929 r, 

jszono za p a ń s t w o w e po la d jam 
G d y se tk i p o s z u k i w a c z y k a m i e n i 
ł y się w d a w n e j pus tyn i , s t rus ie 
przez Oran ję na K a l a h a r i i Owaf f l ' 

S tąd m u r i a ł y w k r ó t c e p rzen i 
jes7C7.e dn ie j aż do Kee tmanshoop , 
tu dosięga ich 

s t rza ła d z i k i c h łowców. 
U b i c i e st rusia p r zeds taw ia 

w i e l k i e t rudnośc i , gdyż p tak jest ni 
k l e czu jny , poza tern można go z 
k o raną w szyję l ub nogi . 

Żo łądk i i ch są do p e w n e g o 
w s k a z ó w k a m i , gdzie na leży szuk 
d j a m e n t o w y c h . 

Pew ien b i a ł y l e k a r z znalazł w 
k u ub i tego st rus ia d w a d jamen ty , 
r y ch jeden w a ż y ł 5 k a r a t ó w 

Wfcfecząwftzy d rob iazgowe po * 
nia zdo ła ł o d k r y ć 

po le djamentowe. 
Obecn ie p rzy popa rc i u władz 

n i o w o - a f r y k a ń s k i c h organ izu je się 
ka w y p r a w a na st rus ie I «Ua posz 

•cakcia . u». 
8 i8 182 48 1 
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• daktor i 'ego 
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[l CIIEIIICI dla Vi 
|UrtvKut\ riaUe? 
(i-^hirarturn jw 
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lu m ie jscowośc iach u l u b i o n y m ś rodk iem 
l u d o w y m . Na leży się spodz iewać , że l i k j n i a P ń ' d i a m e n t o w y c h , 
p ros ta , a sku teczna kurac ja znajdzie *ze 
roki a zas tosowanie w szp i ta lach dz iec ię 
cycl ; 

Żo łn ie rzyk i . . , 

„Wesoły Madryt" . 
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Prześliczny traement z Oran „Pleśri metro serca", zrealizowanego 
króla reżyserów. Franka Eorzairc'a. 

przez 

O d e z w a japońskich władz. 
W Tokio umieściły władze japońskie | spłaszczyć. Pozostaw mu więc nieco 

na wszystk ich ro jach ulic i w Innych miejsca. Niech przebiegnie! Kon boi s.ę 
miejscach widocznych wielkie plakaty I twojej trąby, tweso oymu. twej won., 
z prośbą do auta, którą wezmą sob :e do Nie rzucaj mu wiec tesro wszystkiego 
serca może i automobiliści europejscy. prosto w nos i uszy... 
Oryginalny ten dokument brzmi—mniej Wprawdz ie przechodzień to dla c 
więcej — jak następuje 

„Kochane auto! Bezwątpienia jesteś 
piękne. szybk ; e i potężne! Ale nie nadu­
żywa j twej piękności, szybkości 1 mo­
cy. Pomyśl też o niższych od siebie two 
rach : psie, koniu i przechodniu Pies bo : 

sic twego pneumatyku, k tó ry możs go 

rzecz r.ajmmeisza! A jednak zmiłuj s? 
i nad nim. Pomyśl , żc jutro może on bę­
dzie ai:tomobilitstą"... 

Czy odniesie skutek ta prośba? Czy 
też zbyta zostanie zbyt pogardl iwem 
warknięciem i przykrą chmurą dymu? 

* * * * * rrtwarro, któreuo popularność" wzrosła niezmiernie po kreacjach w „Poganinie" l „Po-
N&nwu Armandzie", zrealizował swój trzjcł z rzędu film dźwiękowy „Wesoły Madryt", w 

którym zaśpiewa z ekranu łódzkiemu przebojowe ptosenkl hiszpańskie. 

Pne z przed 15 miljonów lat. 
Cenne odkrycie geotogów. 

Z Ok tawy donoszą o dokonanem | ślinności epok poprzedzających erę hi-
przez .k i lku amerykańskich geologów, i storyczną. Badanie pni wykaz ł o, że na 
odkryciu skamieniałych pni. w piaskach leżą prawdopodobnie do okresu poprze-
otaczających f o r t Mac Mur ray , w pól- jdzające okres ukształeania się 
nocnym stanie Alber ta 

Pnie te doskonale zakonserwowane 
pochodzą, jak miały wykazać pierwsze 
badania, 

z przed 15 miljonów lat. 
Wiadomem by ło uczonym, że olbrzymie 
lasy pok rywa ły w odległych erach geo­
logicznych zachodn ;ą część kontynsntu 
amerykańskiego. Drzewa znalezione w 
piaskach należą do specjalnego, zaginio 
nepo już gatunku. Geolodzy twierdzą 
tz odkryc ie ich może wywo łać prze­
w r ó t w dotychczasowych teoriach o ro 

wars tw węg lowych. 
Drzewa odkryte w Ameryce należą, zda 
niem geologów do gatunku bardzo zbl i ­
żonego do drzew znalezionych swego 
czasu w warstwach kamiennych w Ja-
ponji — co mogłoby oznaczać, że kon­
tynent azjatycki w całej swej części pól 
nocnej by ł początkowo połączony z kon 
tynentem amerykańskim. Poszukiwania 
w okolicy Fort Mac Murray bedą prze­
prowadzone nadal, kosztem uniwersyte­
tu w N o w y m Jorku. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i c o d 
Teatr Miejski: — Car Paweł I. 
Teatr Kamerainy: — Sekretarka pana t * 
Teatr Popularny: — Broadway. 
Dobry Wieczór: — Od A do Zet. 
Wesoły Kącik: — Dajemy podarunki. 
Wystawa malarstwa i rzeźby, ul Monlltf 

I p.. czynna od 10 rano do 10 wlecz. 
Ilelcnrtw: — ićw eirynlec 
Apollo: — I. W blasku kinkietów, n 
turopy. 
Rajka: — Katarzyna I. 
Caslno: — Paryżanka. 
Corso: — I. Kac z Pragi. 11. Ponad ł***! 
Capltol: — Parada miłości. 
Czary: — Harry Heel. 
Luna: — świat szaleje. 
Grand-Kino: — Parada Paramountu 
Mimoza: — Walc miłości. 
Odeon: — Republika piratów. 
Oiwiatowy: — Dla dorósł. Uśmiech los* 
rmtodz. Rckordzłstka. 
Palące: — Między dwiema kobietami 
Przedwiośnie: — Rycerze mltostek. 
RaJ: — Chata wuja Toma. 
Resursa: — Księżna Tarakanowa. 
Spiendid: - Na Sybir. 
Kiroo-Teatr ..Stylowy": — Nibeluntf 
Spółdzielnia: — Pożar świata. 
Wodewil: — Republika piratów. 
Zachęta: — Gwiaździsta eskadra. 

WINSZUJEMY 

Jut ro : Marciannle. 
Wschód słońca 7.43. 
Zachód — 3.41. 
Długość dnia 7.57. 
P rzyby ło dnia 0.13 
Tydzień 2. 

T e a t r R e w j i 

WESOŁY KACfl 
u l . Z g i e r s k a N r . 17 

Dojazd tr.mwaiaml: . 
1. 2. 5. 6, 10, 11. 13 

Dziś i dn i nastęonych! 
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